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szcza, iż ostatni na posła — w Hranicach na 
Morawie — nowowybrany „szenererowiec*, lubo 
w Wiedniu bardzo znany, przecież dla szerszych 
naszych kół jest zupełnie nowym człowiekiem. 
Zatem, nim przystąpię do właściwej rzeczy, kil- 
ka słów o dr. Fochlerze. Jestto sobowtór Wolfa. 
Trzy słowa te mówią bardzo wiele. I jego wy- 
noszono przemocą z sali obrad podobnie jak 
Wolfa, gdy był radnym miasta Wiednia, on to 
czynił w wiedeńskiej radzie gminnej wnioski, 
żeby miejski urząd pośredniczący w zajęciu dla 
robotników, tylko niemieckich uwzględniał, żeby 
gmina zabroniła w Wiedniu nmieszczania nienie- 
mieckich napisów przy sklepach, a w szczegól- 
ności zabroniła lepienia na murach plakatów i 
ogłoszeń w słowiańskich językach. 

— Ależ dla Boga! — słyszę uszyma wyobra- 
źni, jak wykrzyknie ten lub ów z łaskawych 
czytelników, mając przed sobą moje pisanie „czar- 
no na białem* — „cóż ma nasz czcigodny i zasłu- 
żony prezes Koła polskiego za związek z hała- 
burdą „wotanistycznym * 

Chociaż to wydawać się może dziwnem, prze- 
cież związek pomiędzy obydwoma istnieje, a dla- 
czego, to właśnie chcę wytłomaczyć. Wśród ta- 
jemniczej ciszy zalegającej widownię spraw we- 
wnętrznych — wszak „nad położeniem panuje 
ngoda węgierska* — był znany interwiew pre- 
zesa Koła przez wiedeńskiego korespondenta Pe- 
ster Lloyda. jedynie sensacyjnem i zarazem zdn- 
miewającem zdarzeniem, które zapoczątkowało 
zwrot mający się odbić na skórze czeskiej. zwrot 
nadający też poniekąd cechę całej polityce mi- 
, nisterjalnej. Że pan Jaworski nie mówił tego 
wszystkiego tak sobie na wiatr, jakby to chcieli 
obecnie przedstawić niektórzy z jego niezręcznych 
przyjaciół, rozumie się samo przez się. Zresztą 

ajlepszym tego dowodem jest zwołanie posie- 
dzenia Koła polskiego na dzień 24 maja, co zna- 
czy, że p. Jaworski chce przy pomocy „zim o- 
witów* nzyskać ze strony Koła polskiego w for- 
mie uchwały uświęcenie dla swoich rozumnych, 
a wobec Czechów wiernosprzymierzeńczych słów, 
któremi popisywał się na zlecenie hr. Thana 
przed współpracownikiem pisma budapeszteńskie- 
go. Slowa więc Jaworskiego były piękną przy- 
grywką do tego, co się ma ze strony Koła pol- 
skiego objawić w praktyce politycznej. Galicja 
jest sobie dobrym i spokojnym barankiem, któ- 
rego można na pasku wodzić wygodnie raz na 
prawo, to znown na lewo, jak tego właśnie wy- 
maga interes klasowych oligarchów czyli rzą- 
dzącej kliki. Mówiąc w nawiasie: Niemcy uśmie- 
chają się na ten zwrot i powiadają, że go prze- 
widzieli. 

— Dlaczego? — zapytałem jednego z nich. 

— Í pan mnie jeszcze pyta ? — odparł z zło- 
śliwym uśmiechem na uściech. — Czy nie wiesz 
pan, że we Lwowie zima, a mróz zciął mar- 
chew? 

— (6ż to ma wszystko za związek ze spra- 
wą, o której mówimy * 

— Nie graj pan roli naiwnego. Przecież pan 
wiesz bardzo dobrze, że Kołu polskiemu byłoby 
bardzo, a bardzo niemiłe usłyszeć z naszej stro- 
ny nieco o lwowskiej zimie i marchwi. Oba- 
wa tego jest też bodźcem najgłówniejszym zmia- 
ny frontu. Zresztą pan widzisz, kto go najbar- 
dziej popiera. P. Jaworski, trzeba mn to przy- 
znać. jest bardzo p 'zezornym politykiem... 

— Bardzo to pięknie — słyszę uszyma wyo- 


ry p. Jaworskiego, jesli ich nie zniweczy i nie 
pokrzyżuje zupełnie. Dla innych niemieckich 
stronnictw jest ten wybór — mene tekel fares. 
Wszak miasta morawskie były najmocniejszą 
twierdzą liberalizmn niemieckiego, twierdzą nie 
do zdobycia, a teraz bierze tę twierdzę sztnr- 
mem sobowtór Wolfa. Czyn ten, powitany w or- 
ganie Wolfa Ostdeutsche Rundschau okrzykiem 
wielomownym: „hurrah“, spłoszy niezawodnie 
Grossów, Pergeltów, Pradych, a nawet Stiirgkhów 
i Baernreitherów. Wskutek tego „wzajemne żą- 
dania Niemców“ będą bardzo wygórowane, wręcz 
do nieprzyjęcia, tak, iż wszelkie dobre chęci hr. 
Thuna i ekscelencji Jaworskiego zgnbią się w 
piasku. P. Jaworski będzie trzymał rękę do zgo- 
dy wyciągniętą w powietrzu, której ten, co miał- 
by się godzić, z pewnością nie chwyci. 
Wszystko na marne, a tego dokonał wybór 
dra Fochlera. Jeśli więc stawiam obok czcigo- 
dnego prezesa Koła polskiego — Fochlera, czynię 
to z konieczności, ponieważ ostatni oddziałać 
musi na „res gestas“ pierwszego. Jest więc zwią- 
zek — i zrządzenie losu zrobiło Fochlerem krzyżyk 
na Jaworskiego, względnie na jego „ugodowe* 
zamysły i popędy. Lepiej było siedzieć cicho. 
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(24 We LWOWIE 
(unik Miekienieza we Lwowie 
Lwów, 19 maja. 

Komitet zajmujący się sprawą pomnika Mickiewi- 
cza we Lwowie wydaje w rocznicę położenia kamienia 
węgielnego pod budowę tego pomnika następującą 
odezwę, będącą zarazem sprawozdaniem z dotychcza- 
sowej działalności komitetu : 

Rok właśnie dibiega, jak spełeczeństwo polskie 
nieprzerwanym łańcuchem obchodów złożyło hołd pa- 
mięci i ideałom największego naszego Wieszcza na- 
rodowego, w setną rocznicę Jezo urodzin. 

Wówczas to także, podczas uroczystego zebrania 
w dniu 21 maja 1898 we Lwowie, ogłoszono pu- 
blieznie zawiązanie komitetn, który zająć się ma 
wzniesieniem Mickiewiczowi pomnika we Lwowie i 
wydano odezwę, wzywającą społeczeństwo polskie do 
składek na ten pomnik. 

Rok upłynął od tej chwili, to też Komitet poczu: 
wa się do obowiązku zdać społeczeństwn sprawę z te- 
go, co dotychczas nczynił i zawiadomić je o tem, co 
w najbliższej przyszłości uczynić wypadnie. 

Komitet. jak to powszechnie wiadomo, nehwalił, 
że pomnik Mickiewicza wzniesiony tu na kresach, po- 
winien być symbolem idei Mickiewiczowskiej,. a 
przeto mieć wdrażającą się łatwo w umysły i serca 
formę kolumny. Rozpisany w tym duchu w r. z. kon- 
kurs ogólny dla artystów rzeźbiarzy i architektów 
polskich, wydał rezultat, który z wieln względów na- 
zwać wypada pomyślnym. Wśród dwudziestu nade- 
słanych na konkurs projektów, trzy zwłaszcza odzna- 
czały się szczęśliwem uchwyceniem przewodniej idei 
konkursu i szezęśliwem jej rozwiązaniem w rzeźbie i 
w architekturze pomnika. Były to nagrodzone proi 
jekty pp.: Antoniego Popiela, Mieczysława Zawiej- 
skiego i Waeława Szymanowskiego. Komitet uchwalił 
poruczyć wykcnanie pomnika autorowi projektu ko- 
lumny, nagrodzonego pierwszą nagrodą na konkursie, 
artyście rzeźbiarzowi p. Antoniemu Popielowi, za- 
stizegłszy sobie prawo poczynienia w projekcie tym 
zmian, które uzna za potrzebne, gdy artysta wykoń- 
czy projekt w formacie zwiększonym. P. Antoni Po- 
piel zgodził się na postawione przez komitet warun. 
ki, oświadczając, że wykona bezinteresownie model 


wszelką nadzieję, że artystyczna strona przedsięwzie- 
cia uwieńczona będzie jaknajwiększem powodzeniem. 
Nadzieję tę żywić można tem słuszniej, że już pier- 
wotny pomysł p. Popiela spotkał się z jednomyślnem 
uznaniem sądu konkursowego, w którym obok arty- 
stów rzeźbiarzy takich, jak Godebski, Weloński, Le- 
wandowski i Wojtowicz, zasiadali artyści malarze jak 
Makarewicz i Styka, architekci jak Gorgolewski, Hoch- 
berger i śp. Zacharyewicz, oraz znawcy, jak Cwi- 
kliński, Roman Pilat i Krechowiecki. 

W tej chwili artysta zajęty już jest wygotowa- 
niem wzorowego projektu pomnika, który pozwoli oce- 
nić dokładniej zalety i ewentualne braki projektu, a 
zatem da pole do poczynienia artyście uwag. Podo- 
bnie zaś jak pierwotny projekt, także i ten projekt 
wzorowy poddany będzie pod sąd publiczności i wy- 
stawiony w tym celu publicznie. 

Obok troski jednak o artystyczną stronę przed- 
sięwzięcia, komitet nie zaniedbywał także i finanso- 
wej jego podstawy. Do dnia 16 b. m. wysokość ze- 
branych składek dosięgła cyfry 13.557 złr. 09 ct. i 
list zastawny na 1000 złr. Z tego na nagredy kon- 
kursowe, na opłaty transporin modelów na konkurs 
nadesłanych, na druki itd. wydano 1592 złr. 53 ct. 
Tak, iż w kasie komitetn pozostaje kwota 11.964 
złr. 56 ct. i list zastawny na 1000 złr. 

Bezsprzecznie nie jest to kwota wielka, i komi- 
tet czułby się o wiele szczęśliwszy, gdyby już po u- 
pływie pierwszego roku swej działalności mógł stwier- 
dzić, że społeczeństwo myśl wzniesienia Mickiewiczo 
wi pomnika w stolicy naszego kraju i usiłowania 
komitetu poparło wydatniej. Jeżeli jednak uwzględni 
się, że społeczeństwo nasze w Galicji, — a dotych- 
czas wyłącznie prawie ono tylko spieszyło z datka- 
mi — ma tak rozliczne cele, które swym groszem 
musi wspomagać, jeżeli nprzytomnimy sobie trudne 
warunki, wśród których akcja zbierania składek zwła- 
szcza w tym roku musiała być prowadzona: trzeba 
będzie przyznać, iż społeczeństwo nasze już udziałem 
swym w składkach na pomnik w pierwszym zaraz 
roku stwierdziło, że Życzy sobie, aby kolumna Mi- 
ckiewicza stanęła na placu Marjackim we Lwowie 
czemyrądzej ! 

Jakkolwiek zaś znalazły się firmy polskie (pp. 
Duszyńskiego i Salisa z Wołynia), które ofiarowują 
bezinteresownie labrador z swoich łomów na kolumnę 
Mickiewiczowską we Lwowie, koszty pomnika obli- 
czać trzeba z górą na sześćdziesiąt tysięcy złr. czyli, 
że zebrano dotychczas tylko jednę szóstą tych ko- 
sztów. 

Dzisiaj, kiedy akcja budowy pomnika wprowadzo- 
na już w życie, — patrjotyczne społeczeństwo nasze 
poprze niewątpliwie wydatniej prace komitetu i z tą 
też prośbą komitet w rocznicę obchodów Mickiewi- 
czowskieh do społeczeństwa naszego się zwraca. Nie 
jesteśmy tak zamożni, jak rodacy nasi w Królestwie, 
nie możemy w kilku tygodniach zebrać setek tysięcy, 
ale powinniśmy udziałem w akcji składkowej na ko- 
lnmnę Mickiewiczowską stwierdzić, że i nasze spole- 
czeństwo nie ociąga się od akcji patrjotycznej, naro- 
dowej, której doniosłość sięga po za dzień dzisiejszy, 
że ono całe, od dołu do góry, rozumie kulturne i na- 
rodowe znaczenie kolnmny Mickiewiczowskiej na kre- 
sach polskości. 

W odbiorze datków, które mogą być najmniejsze, 
byle były ogólne i częste, pośredniczą redakcje pol- 
skich pism politycznych we l.wowie, dalej csoby do 
tego upoważnione, oraz binro komitetn: Lwów, ul. 
Jagiellońska 1. 3. — Listę składek ogłasza komitet 
perjodycznie w pismach polskich. 
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Z wycieczki po Dalmacji. 
Split i Salona. 


20 kwietnia. 

V. Samotną drogą, w ciszy gorącego popołudnia 
poszedłem do ruin amfiteatru. Wejście i nisze u dołu 
dobrze zachowane; na arenie, gdzie niegdyś płynęła 
krew gladjatorów, gdzie rozgrywały się niezliczone 
sceny nigdy nieskończonej, zawsze jednej, nieśmier: 
telnej tragedji ludzkości, rosną dziś winne krzewy, a 
czerwony sok, wyciskany z jagód, radością Życia na- | 
pełnia serca mieszkańców ruin dzisiejszej Salony. 

I oto wszystko. Jest jeszcze i ruina starochrze- | 
ścijańskiego baptislerium ze szczątkami mozaikowej 
posadzki, są gruzy łaźni i bram miasta Mamże opi- 
sywać to wszystko po szczególe, gdy opisać nie zdo 
łam ani majestatu zniszczenia w powodzi gorącej fali 
słonecznego światła, ani drgającego kolorami powie. 
trza, ani morza błyszczącego jak złoto roztopione, 
niby płynące falą z tajemniczych, szarych, milczących 
gór. Pocóż opisy. Może te słowa wzbudzą wspomnie- 
nia w czytelnikach z podobnych chwil nastroju prze- 
żytych wśród ruin, a wtedy zrozumią stan duszy sa- 
motnego wędrowca wśród gruzów starorzymskiej wielko- 
ści, i pomników zarania chrześcijaństwa. 

Około siódmej wieczorem byłem z powrotem w 
Spalacie. Usiadłszy na werandzie kawiarni, pisałem 
karty z widokami. Wysłałem ich bardzo dużo w ró: 
żne strony świata, do takich nawet lndzi, o których 
dawno już ńie myślałem i oni o mnie z pewnością 
zapomnieli, co więcej do kilku, którzy mi w życiu 
wyrządzili przykrość i krzywdę. Bo wśród tych pod- 
niosłych wrażeń milkną codzienne marne uczucia — 
jest się naprawdę lepszym i wyższym nad smutną li: 
chotę życia — krótkie to chwile, niestety !... 

Wieczorem zaroiło się na „Piazza dei Signori*. 
Gwar rozmów, śimiechy, odbijały się echem wśród 
starych murów. W kawiarni dały się znowu słyszeć 
szansonistki i dźwięczały mandoliny. 

O pierwszej po północy na pokładzie „Panonji*, 
opuściłem brzegi Splitu. Zegnałem je wśród ciemnej 
nocy z nieopisanem rozrzewnieniem. Jutro o godzinie 
9 rano stanę w lubrowniku. Morze spokojne; po- 
szedłem spać. 
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Dubrownik. 


21 kwietnia. 

Wyszedłem na pokład w chwili, kiedy parowiec | 
przebywszy małe, trochę nieprzyjemne dla głowy i | 
Żołądka kołysanie, wjeżdżał w port Dubrownika, do | 
Gravosy. Kiedy rozejrzałem się po niebie i ziemi, 


miałem uczucie, że przez tę jednę noe przebyłem bar- 
dzo daleki, bardzo rozległy pas świata, aby otworzyć 
oczy pod innem niebem wśród zupełnie innych gór i 
brzegów, na innej nawet fali, która jasno zielonemi 
biaskami, spadającemi z pochmurnego cokolwiek nie- 
ba niezem nie przypominała sinych i granatowych 
załomów tych Tal, które przebiegałem wczoraj i da- 
wniej jeszcze. Zieleń wokoło jasna, świeża tchnieniem 
poranka, przenikającego droszczem młode liście. Ob- 
iitość tej zieleni ogromna. Drzewa bujnie rozrosłe, 
strzełają wysoko szmaragdowem czołem, odbijają się 
w fali, drżą w niej uśmiechem życia i mocy. Oli- 
wne drzewa rozrosłe i bujne, cyprysy ogromne i ja- 


| koś nie takie smutne, jak ich bracia na stokach sza- 


rych gór koło Splitu, tęskaiący napróżno dn lepsze- 
go życia. Na prawo półwysep Lapad, zamykający port 
Grabosy od strony Adxji, okryty lasem pinii od stóp 
do szezytu. 

W porcie ruch jak zwykle przy nadejściu statku. 
Barwne suknie, kolorowe parasolki, mundury woj- 
skowych, zawoje kupców tureckich czerwone i pstre, 
złote i purpurowe żuawki Czarnogórców, niebieskie 
blnzy fakinów. W tym tłumie kręcą się obdartusy 
z koszami pełnymi pomarańczy żółto czerwonych i cy- 
tryn złocistych; górą powiewają liczne chnstki od no- 
8a różnej wielkości i czystości jako znak powitania i 
radości. Ponieważ jestem głodny, opada mnie pesy- 
mistyczny „Światopogląd“ i wyrażam w głębi m jej 
duszy całą pogardę „tłumowi*, który obrał tak głupi 
sposób dawania znaków powitań czy pożegnań na 
odległość. Ileż poetyczniejszymi byli w takich chwi- 
lach nasi na pół nadzy przodkowie, z zielonemi ga- 
łązkami w ręku. O ileż byli oni szczersi niż my dzi- 
siaj, choć my mamy chusteczki także dla użytku no 
sa, podczas gdy tamci biedacy musieli poprzestawać 
na pałcacb. Mniejsza o to, dość, że kilkanaście ła- 
dnych pań i panienek macha chustkami bez opamię- 
tania, a przedmiotem tej owacji jest ungarischer grof 
i jego trzy eórki, którzy przyjechali również „Pano- 
nią*. Kilka żon objawia dziwnie gwałtowną radość 
z powrotu mężów, kilku mężów ze słodkim nuśmie- 
chem zapewnia powracające Żony o dniach i nocach 
pełnych tęsknoty, przeżytych w samotności. Ponad tem 
wionie lekki wietrzyk pełen odurzającej woni, niby 
podzwrotnikowej wiosny i Śmieje się słońce dobrotli- 
we, cdgrniające z czoła srebrno-złote chmury. 

Z (ravosy do Ragusy jadę doróżką, zgodziwszy 
się wprzód z woźnieą, który inaczej gotów utrzymy- 
wać, że jazda z moją osobą zniszczyła mu konie raz 
na zawsze i żądać wskutek tego potrójnego wyna- 
grodzenia. 

Dr. Włodzimierz Lewicki. 


Oikeyeie zatopionego masla Shanis, 


Czy nie brzmi to jakby baśń Byłożby możli- 
wem, aby Syberis, pogrzebione od póltrzecia tysiąca 
lat na dnie rzeki Crati, przepływającej leniwo bagni- 
stą okolicę mad zatoką Sarencką, ażeby to miasto 
Sybaris, którego nazwa jak mit bajeczny w nehu 
naszem dźwięczy, do nowego wzbndzić znów życia ? 
Wydobyć je z głębi bagnistych wód, które bez mi- 
łosierdzia — a może właśnie miłosiernie — od "roka 
510 przed Chrystnsem ponad siedzibą największego 
przepychu i najwykwintniejszego dobrobytu, mętne 
fale swe toczą i postawić to miasto na Świadło dnia 
i po przed oczy zdziwionego świata! 

Zaprawdę, wydaje się to nieprawdopodobnem. 
A jednak, czy zdoła co przejąć podziwem nasze po- 
kolenie, które widziało jak wydarto łonu ziemi skar- 
by trojańskiego Priama, które patrzyło w 1843 r., jak 
odej frowywano półtrzecja tysiąca lat stare napisy w od- 
grzebanych pałacach Niniwy, tej stolicy asByryjskiego 
państwa, zburzonej przez Medów i Chałdejczyków 
GOS lat przed Chr., a Faraonów i egipskie króle- 
wne, wydobyte z ciemnych grobów, w których tysią- 
ce lat spoczywają, można obecnie jakby w nowocze: 
snem Światowem muzeum, ogłądać i studjuwać wysta: 
wione za szkłem na widok publiczny. 

Przed stu sześćdziesięciu dwoma laty był Świat 
zapewne zdziwiony, jak nigdy przedtem, gdy za pa- 
nowania Karola III Neapolitańskiego, przy sposobno- 
ści wiercenia studni odkrgto najpierw Herenlanum, 
a potem Pompeję. 

Wypadek taki zdołał wówczas na długie lata 
zaciekawić Świat cały od końca do końca. Jakże ina- 
czej jest dzisiaj przy końcu XIX stulecia, gdzie je- 
steśmy przywykli do cudów wszelkiego rodzaju i nie 
nie wprawia nas w złndzenie, a nawet na dłuższy 
czas rozciekawić nas nie zdoła. Jeżeli Sybaris w 
przeciągu lat, jak się tego obecnie spodziewać można, 
okaże nam obładowany skarbami, zwietrzały swój ©- 
braz miasta z czasów przedchrześcijańskich, to pyta- 
nie jest czy znajdzie się równocześnie poeta, któryby 
jak niegdyś Fryderyk Szyller podczas odkrycia Pom- 
peji zawołał: 

„Oto nam end się stał niebywały ' 

My ziemię prosili o wodę do picia, 
Jej łono nie dało nam wody ze skały, 
Lecz minionego dało obraz życia!* 

Bardziej prawdopodobnem jest, że tylko szereg 
wspaniałych hotelów ustawi się na brzegu zatoki 
Sarentyjskiej, w którą dopływa rzeka Crati, a może 
zarazem z bankiem à la Monaco, aby utworzyć no- 
| wy cel podróży dla zblazowanych turystów, którym 
| piramidy egipskie już oddawna za nndne się wydają, 
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z oryginału rosyjskiego przetożyt 


Włodzimierz Lewieki. 


(8) (Ciąg dalszy). 


Dalej przyznała się Masłowa, że przyjecha- 
wszy powtórnie do zajazdu „Maurytanja* razem 
ze Smielkowem do jego numeru, dała mu rze- 
czywiście, za poradą Kartynkina, wypić jakiegoś 
białego proszku z koniakiem, sądząc, że to pro- 
szek usypiający, chciała bowiem, aby kupiec 
prędzej usnął i dał jej spokój. Pierścień zaś po- 
darował jej Smielkow, aby ją wynagrodzić za 
to, że ją przedtem pobił, wskutek czego ona, 
rozpłakawszy się, chciała go opuścić. Eufemja 
Boczkowa zeznała, że o zaginionych pieniądzach 
nic nie wie, że do pokoju kupca wcale nie wcho- | 
dziła; gospodarowała tam sama Lubka i jeżeli 
co zginęło z jego rzeczy, to z pewnością zabra- 
la je Lubka wtedy, kiedy przyjechała z kluczem 
od kufra po pieniądze. i 

Gdy sekretarz odczytywał ten ustęp, Masło- 
wa wzdrygnęła się, rozchyliła usta i oglądnęła 
się na Boczkową. 

Gdy jednak przedstawiono Boczkowej jej de- 
pozyt w banku na 1800 rubli srebrem, ciągnął 
dalej, czytając sekretarz i zapytano ją skąd wzię- 
ły się u niej tak znaczne pieniądze, powiedzia- 
ła, że uskładała je sobie w ciągu dwunastole- 
tniej służby razem z Szymonem Kartynkinem, 
za którego miała wyjść za mąż. 

Szymon Kartynkin wreszcie przy pierwszem 
jego przesłuchaniu zeznał, że on razem z Bocz- 
kową, namówiony do tego przez Masłową, która 
przybyła z kluczem do zajazdu, zabrał pienią- 
dze i podzielił się niemi z Masłową i Boczko- 


drgnęła, że aż podskoczyła, krew nabiegła jej do 
twarzy i zaczęła coś mówić, tak, że aż „pry- 
staw* musiał ją uspokoić. 

Nakoniec. czytał dalej sekretarz, przyznał się 
Kartynkin i do tego. że dał Masłowej proszku 
do uśpienia kupca; przy drugiem przesłuchaniu 
atoli odwołał swoje pierwsze zeznanie o udziale 
swoim w zabraniu pieniędzy i zaprzeczył, jako- 
by dał Masłowej proszek, zwalając całą winę na 
Masłową. Co do pieniędzy złożonych w banku 
przez Boczkową, zeznał zgodnie z nią, że uskła- 
dał je wraz z Boczkową podczas ich wspólnej 
dwunastoletniej służby w hotelu z „uapiwków* 
otrzymanych od gości za usługę. 

Akt oskarżenia kończył się jak następuje: 
Wobec tego wszystkiego. co wyżej powiedziano, 
włościanin ze wsi Borki. Szymon Kartynkin. lat 
33, mieszczka Eufemja lwanowa Boczkowa lat 
43 i mieszczka Michajłowa Masłowa lat 27, o- 
skarżeni zostają o to, że 17 stycznia 188.. roku. 
po poprzedniem porozumieniu się między sobą. 
ukradli pieniądze i pierścień kupca Smielkowa 
w łącznej sumie i wartości 2500 rubli i w za- 
miarze pozbawienia go życia. dali mu wypić tru- 
cizny. wskutek czego też Smielkow życie po- 
stradał. 

Przestępstwo to przewidziane jest w 4i5 
ustępie 1453 artykułu kodeksu karnego. W myśl 
tego artykułu. oraz art. 201 ustawy o postępo- 
waniu karnem, włościanin Szymon Kartynkin. 
Eufemja Boczkowa i mieszczka Katarzyna Ma- 
słowa stawieni być mają przed trybunał sądu 
przysięgłych. 

Tak zakończył czytanie długiego aktu oskar- 
żenia sekretarz i złożywszy go usiadł na Swo- 
jem miejscu, poprawiając obydwiema rękami dłu- 
gie wlosy. | 

Wszyscy westchnęli z uczuciem doznanej ul- 
gi i zadowolenia. że teraz zacznie się badanie 
sprawy, że zaraz wszystko się wyjaśni, a spra- 
wiedliwości zadość się stanie. Jeden tylko Nie- 
chludow nie doznawał takiego uczucia: pochła- 


wą. Podczas czytania tego ustępu, Masłowa tak | niało go zupełnie straszne niemal dla niego py- 


tanie, co mogła uczynić ta Masłowa. którą on 
znał niewinną, milutka dzieweczką przed dzie- 
sięciu laty. 


XI. 


Po skończonem czytaniu aktu oskarżenia, 
przewodniczący, porozumiawszy się z członkami 
trybunału, zwrócił się do Kartynkina z takim 
wyrazem twarzy, jak gdyby chciał mu powie- 
dzieć, że teraz wiemy już wszystko «lokładnie i 
ze szczegółami. 
— Włościanin Szymon Kartynkin — zaczął, 
pochylając się w lewo. 
Szymon Kartynkia wstał, wyciągnął ręce po 
nogach i pochyliwszy się wprzód całem ciałem 
nie przestawał ani na chwilę poruszać szczę- 
kami. 
— Jesteście obwinionym o to, żeście 17 stycz- 
nia 188.. roku, razem z Eufemją Boczkową i Ka- 
tarzyną Masłową, zabrali z kufra kupca Smiel- 
kowa pieniądze, które były jego własnością i że- 
ście potem przynieśli arszeniku i namówili Ka- 
| tarzynę Masłową, aby tę truciznę w winie roz- 
puszczoną. dała do wypicia kupcowi Smielkowo- 
wi, wskutek czego śmierć jago nastąpiła. Czy 
przyznajecie się do wiuy — zakończył przewo- 
dniczący i pochylił się na prawo. 
— To w żaden sposób stać się nie mogło. 
My usługujeny gościom... 
— Potem będziecie mówić... Teraz odpowia- 
dajcie na pytanie, — czy przyznajecie się do 
winy ? 
— Nie. nigdy. Ja tylko... 
| — Później powiecie. Czy poczuwacie się do 
| winy — spokojnie, ale z naciskiem zapytał prze- 
wodniczący. 4 

— Ja nie mogłem tego zrobić, bo ja-.- 

Prystaw znowu przyskoczył do Szymona Kar- 
tynkina i tragicznym ruchem powstrzymał go. 

Przewodniczący. jakby chcąc zaznaczyć, że 
z Kartynkinem zakończył na razie, przesunął ło- 
kieć ręki, w której trzymał arkusz papieru, na 
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a także malarze moderniści, przywabieni osubliwością 
tego, co tu widzieć hędzie można, rozsiędą się tu w 
chatach drewnianych, Śledząc łakomo ponad Crati 
motywy archaistyczne. 

Jednak odkrycie Pompeji, tylko przypadkowi za- 
wdzięczyć należy. Inaczej Sybaris, o którem się wie 
całkiem dokładnie, że leży ono w bagnistem dnie 
rzeki Crati, pogrzebione z niezliczonymi skarbami o 
wartości materjalnej i duchowej, a powołanie do życia 
tego miasta, jest tylko kwestją pieniężną. 

Przed dwunastu laty rozpoczęto odkorywanie za 
ministerstwa Boselli-Mariotti, a pierwszą pobndką ku 
temu było znamienite dzieło, jakie krótko poprzednio 
ogłosił sławny archeolog Francois Lenormant i wska- 
zał miejsce, gdzie Sybaris, według dokładnych, wzdłuż 
całego wybrzeża wielkiej Grecji (południowych Włoch) 
przedsięwziętych badań, pogrzebione być musi. Fran 
cois Lenormant miał, jako prawdziwy uczony, ten 
jeden cel na okn, hy mógł ujrzeć Syberis wydarte 
zazdrosnym nurtom i wydobyte na widok. Który na- 
ród podejmie się tej istnie tytańskiej, godnej naszego 
wielkiego stulecia pracy, to było jemn, mężowi nau- 
ki, dość obojętne. Prawda, że najchętniej widziałby 
posłannietwo to powierzone swemn narodowi i jnż 
wtedy mówiono wiele o snbskrypcji francuskiej w tym 
względzie, ale rząd włoski upatrywał w tym zamia- 
rze pochop mięszania się obcych, na który, jak są- 
dzi, zezwolić nie powinien i postanowił sam zająć się 
tą sprawą, którą poparło, jakeśmy rzekli, minister- 
stwo Boselli-Mariotti. Lecz przeznaczony na to ka- 
pita? (800.000 lirów) okazał się wobec ogromu przed- 
sięwzięcia wkrótee jako niedostateczny, bo gdy roz- 
poczęto dzieło, przekonano się, że rozpoczęta herku- 
lesowa robota pochłonie miljony, a początkowy za- 
datek wystarczył ledwo do odkopania skromnych bu- 
dowli, jakie późno po zatopienin miasta Sybaris two: 
rzyły schronienie dla greckich osadników. 

Wykopaliska te poświadczyły prawdziwość poda- 
nych wskazówek dla roboczego planu, ale nie przed- 
stawiały nawet uwagi godnego wynagrodzenia za wy- 
łożone sumy. 

Ułożono więc nowy, poprawny projekt i udowo- 
dniono, że tylko za pomocą nmyślnie na ten cel spo- 
rządzonych przyrządów wiertniczych wyprzątujących, 
można będzie wydołać ze skutkiem postawionemu za- 
danin. Rozchodziło się odtąd już nie o krocie tysięcy, 
ale o miljony, które potrzeba łożyć na odgrzebanie 
miasta. Widoki takie spowodowały interpelację w par- 
lamencie, zaś gabinet opierał się żywo projektowi odkry- 
cia Sjbaris; Włochy potrzebowały w tym czasie na 
eo innego swych pieniędzy i wcziły, co mogły uad 
wybrzeże Czerwonego morza, które to wybrzeże w 
owym czasie zdawało się im być ważniejsze, niż 
wszystkie skarby starego Świata razem wzięte. Veto 
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gabinetn zostało uszanowane, a dalsze roboty zostały 
zaniechane. 

Dzisiaj, gdy muzyka pokcjn po wszystkich roz: 
brzmiewa niwach, zdaje się, że i Włochy inaczej są- 
dzą o rozwiązaniu rozlicznych, wielkich zadań kul- 
tury, jakiego się ludzkość po Włoszech słusznie 
spodziewa. Prócz osuszenia pontyjskich bagien, pod- 
jęto znów starania około odkrycia Sybaris, tembar- 
dziej, że około melancholijnych wód rzeki Crati cią- 
gnie się okolica bagnista, szerząca uporczywą mala- 
vję. Tak więc zamierzono zdjąć znów wreszcie całun 
grobowy z pogrzebionego Syharis, który to całun ja- 
ko mulisty, Styksowi podobby, leniwo przewalający 
się stramień, rozpostarł się przed miastem, pełnem 
niegdyś blasku i kryjącem niepoślednie skarby. 

Zapewne nie wypadnie przystanąć w połowie dro- 
gi, a w decydującej chwili trzeba się będzie uriec 
do wydania akcyj, które oparte na angielskim, lub 
innym kapitale, znajdą drogę do wszystkich narodo- 
wości i w ten sposób potrzebny utworzą fandnsz. 
Włochy zrozumieją to wreszcie, że punkt ich cieżko- 
ści względem zagranicy polega przeważnie na długi 
jeszcze czas w owych skarbach, jakiemi je przyroda, 
historja i sztuka w tak rozrzutny obdarzyła sposób. 

Z tej też przyczyny muszą i będą one przestrze- 
gały wytkniętego im losem kieruneku, ze względów na 
własne swoje dobro. 

Do tego kierunku należy staranie około padnie- 
sienia owych puankrów atrakcyjnych, jak Pompei, o 
którem powiadają, że z umysłu potrochu tylko hywa 
odkopywane i Syrąknzy, które pozostawia się prawie 
całkiem odłogiem, jakkolwiek możnaby tam dźwignąć 
jeszcze skarby o wiele starszej kultury, niż te, któ- 
re w Pompei widzimy, a które leżą w Syraknzach 
zasypane pięcioma warstwami, z których każda oso- 
bną inwazję obcych oznacza. 

A teraz przysłuchajmy się, co mówią fachowcy, 
którzy przestndjowali źródła piśmienne, rozrzucone 
po prywatnych i klasztornych księgozbiorach Wiel- 
kiej Grecji o tem mieście roskoszników i miłośników 
przepychu, które cd dwóch tysięcy pięciuset lat Śpi 
nad zatoką tareneką. 

W przeciwieństwie do Troi i innych miast, opi- 
sanych w podaniach o bohaterach greckich, bywa 
Sybaris w poezji pobieżnie tylko dotknięte ; natomiast 
ujęła się o nie historja jak najgoręcej. Z matematy- 
czną prawie dokładnością podaje nam ona jego oso- 
bliwy i jrawie na baśń zakrawający początek, za- 
znajamia nas ona jak najdokładniej z zadziwiająco 
nagłym jego wzrostem, z niezwykłym hlaskiem i za- 
dziwiającem bogactwem i wspaniałymi tworami sztu- 
ki, które tworzą niejako przedwstępne stndjum nie- 


| śmiertelnej szkiJy Rzymu i Grecji. Historję o Syba- 


ris musielibyśmy pojmować i traktować jako mit, 
gdyby nie t», że miasto nazwiskiem Syharis, położo- 


ne w południowych Włoszech, w pobliżu zatoki ta- 
rentyńskiej, a zbudowane nad brzegiem nieznacznej 
rzeki, w przeciągu kilku stuleci urosło w metropolję, 
obejmującą w swych murach trzy kroć sto tysięcy 
wolnych i prawie również tyle niewolników, 

Podług dzisiejszego pojmowania rzeczy, zdawałoby 
się, że tak nagły wzrost miasta może się odbywać 
tylko w wieku maszyn parowych, a opis wzrostu Sy- 
baris, porównany do stosunków amerykańskich, nie 
potrzehowałby najmniejszej nawet przemiany. W każ- 
dym razie pozostaje zagadką, w jaki sposób mogli 
Syharyci w tak krótkim względnie czasie, tak olhrzy- 
mie nagromadzić bogactwa, o jakich opowiadają wszy- 
sey starożytni dziejopisarze, zwłaszcza, że Sybaryci 
nie wielki na zewnątrz prowadzili handel i również 
nie wielką odznaczali się pracowitością, a tylko w 
najmoiejszej części sporządzali sami owe przedmioty 
zbytku, których przy swoim przysłowionym „wykwintnym 
sposobie życia, w tak wielkiej potrzebowali ilości. 

Faktem jest, że Sybaris w krótkim czasie taką 
osiągnęło potęgę, że dwadzieścia pięć miast Wielkiej 
Grecji haracz mu składało; a panowanie miasta Sy- 
baris sięgało wskutek tego za morze Jońskie i Śró- 
dziemne. Obwód miasta wynosił dziewięć kilometrów 
i był zatem niemniejszy, jak Rzym za Serwjnsa Tul: 
ljusa i za Tarkwinjaszów, a więc było to w swoim 
czasie największe miasto włoskie. Gdzie stało niegdyś 
Sybaris, rozciąga się dzisiaj, jakeśmy rzekli, opusto- 
szała dolina, którą przerzyna rzeka Crati, tocząc le- 
niwo, melancholijnie, męty swe ka morzu. Jednostaj- 
ność tej od gorących promieni słonecznych wyniszczo- 
nej okolicy, nrozmaica tu i owdzie uboga jakaś wio- 
ska. 

W miejscu, gdzie niegdyś wspaniałe szeregi ko- 
lumn i mnrowane Świątynie, jakoteż obszerne wznosiły 
się amfiteatry, w którem używający, rozpasany naród, 
którego nazwa jest równoznacznikiem zniewieściałości 
i przesytn, oddawał się najwynzdańszym zabawom, w 
miejsen tem ohecnie, jeżeli rok jest dobry i nie pa- 
nuje nuporczywa febra, pasą się, nagnane z pobliskich 
wsi, spokojne trzody. 

Z niewielkim trudem możnahy na tym w zapo- 
mnienie puszczonym kawałku ziemi oznaczyć okręg, 
w pośród którego leży owo zatopione miasto. Archeo« 
log potrzebuje tylko dać posłuch podaniom i opowie- 
ściom, czyli głosowi historyka, a będzie mógł wydrzeć 
ziemi ostatnie echo wesołych okrzyków zgiełkliwych 
bachanckich orgij, zapasów w pośród forum i brzęku 
oręży. Archeołogowie i historycy wiedzą również, że 
Sybaryci, chociaż zepsuci i zniewieściali, godni hyli 
mieć swego Homera ze względu na swoją wojowni- 
czość, a potomność sławiłaby icb, mimo zbytkownego 
ich życia i używania, właśnie przez wzgląd na ich 
waleczność. Zdarzało się, że Sybaryci, bądźto niosąc 
pochodnię wojny w nieprzyjacielskie miasta, bądźto 
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inny punkt stolu i zwrócił się do Eufemji Bocz- 
kowej. 

-- Eufemja Boczkowa. jesteście oskarżeni o 
to, żeście 17 stycznia 188.. roku w zajeździe 
„Maurytanja*, będąc w zmowie z Szymonem 
Kartynkinem i Katarzyną Masłową, zabrali z ku- 
fra. należącego do kupca Smielkowa. pieniądze 
i pierścień i podzieliwszy się ze wspólnikami 
zdobyczą, — aby zatrzeć ślady swego prze- 
stępstwa. daliście kupcowi 5mielkowowi trucizny, 
wskutek której umarł. Czy poczuwacie się do 
winy ? 

— Jestem niewinną — stanowczo i z naci- 
skiem odpowiedziała oskarżona. — Ja nawet nie 
byłam krokiem pod tym numerem. To ta nędz- 
nica tam weszła i popełniła zbrodnię... 

— Potem będziecie mówić — rzekł znowu 
niezbyt surowym głosem przewodniczący. — 
Zatem nie poczuwacie się do winy ? 

— Nie ja bralam pieniądze, ani ja dawałam 
mu pić; ja nawet nie byłam w pokoju. Gdybym 
Ja tam była, tobym ją wyrzuciła stamtąd. 

— Nie przyznajecie się do winy? 

— Nigdy. 

-— Bardzo dobrze. 

— Katarzyna Masłowa — zaczął przewodni- 
czący. Zwracając się do trzeciej podsądnej — 
akt oskarżenia zarzuca wam, że wy, przyjechawszy 
do zajazdu „Maurytanja* z kluczem od kufra kup- 


ca Smielkowa, wzięliście z tego kufra pieniądze 


i pierścionek — mówił przewodniczący, jakby 
recytował nauczoną lekcję, pochylając równocze- 
śnie głowę ku jednemu z członków trybunału, 
który mu lo ucha szeptał, żę w spisie lic sądo- 
wych brakuje szklanki, — Żeście zabrali z ku- 
fra pieniądze i pierścień — powtórzył przewo- 
dniczący — i podzieliliście się zabranemi rze- 
czami ze wspólnikami zbrodni, że potem przyje- 
chawszy z kupcem  Ńmielkowem do zajazdu 
„Maurytanja*, daliście Smielkowowi napić się 
wina, zaprawionego trucizną. wskutek czego je- 
go śmierć nastąpiła, — Czy poczuwacie się do 
winy ? : 

— Io niczego się nie poczuwam — stano- 


wczo odrzekła Masłowa. — Tak jak z początku 
mówiłam. tak i teraz powtarzam nie wzięłam, 
nie wzięłam. niczego nie wzięłam, a pierścień 
on mi sam dał. 

— Nie przyznajecie się, żeście ukradli 2500 
rubli — rzekł przewodniczący. 

— Powtarzam, że prócz 40 rubli nie-yrałam 
ani kopiejki. 

— No, a co do tego, żeście dali Smielkowo- 
wi proszku w winie, — przyznajecie to? 

— To przyznaję. Jeno ja myślałam. że to 
proszki nasenne, a nieszkodliwe. Nie miałam złe- 
go zamiaru i nie chciałam tego. Bogiem się 
świadczę, nie chciałam — rzekła Masłowa. 

— Zatem nie przyznajecie się do winy, że- 
ście zabrali pieniądze i pierścień kupca Smiel- 
kowa -— rzekł przewodniczący — tylko przy- 
znajecie, żeście mu dali proszku? | 

— Juści niby przyznaję, jeno ja myślałam, 
że to proszki na spanie. alam mu tylko na 
to, aby zasnął. Ja nie myslałam o tem, ja nie 
chciałam. ! 

— Bardzo dobrze — rzekł przewodniczący, 
widocznie zadowolony z otrzymanych wyników 
badania. — Zatem opowiedzcie nam, jak to się 
wszystko stało — rzekł, opierając się o poręcz 
krzesła i kładąc obie ręce na stół. — Opowiedz- 
cie wszystko jak było. Szczerem przyznaniem 
możecie poprawić choć trochę wasz los. 

Masłowa, patrząc ciągle, jak pierwej na prze- 
wodniczącego, milczała. 

— QOpowiedzcie nam wszystko, jak było. 

— Jak było? — zaczęła znowu śmiało mó- 
wić Masłowa. — Przyjechałam do zajazdu, za- 
prowadzili mnie do numeru -- tam był on, a 
był już dobrze pijany (kiedy mówiła wyraz „on* 
na twarzy jej odbijało się, jakby przerażenie, 
a oczy rozszerzały się). Chciałam pójść od nie- 
go, ale mnie nie puścił. 

Zamilkła, jakby nagle straciła wątek, lnb 
jakby jej przyszło na myśl coś innego. 

— No i cóż potem? =. 

— (o potem? Potem ļẸfpobyłam tam i poje- 
chałam do domu. 


W tem miejscu prokurator podniósł się z miej- 
sca i wsparł się łokciem o stół. k 

= Czy chce pan zadać pytanie — rzekł 
przewodniczący — a na potwierdzającą odpo- 
wiedź prokuratora, skinął ręką, dając mu znak, 
że może zadawać pytania. 

— Ja chciałbym się dowiedzieć, czy podsą- 
dna znała pierwej Szymona Kartynkina? — 
rzekł prokurator nie patrząc na Masłową. 

— Szymona? znałam. 

— Chciałbym zatem wiedzieć na czem pole- 
gała ta znajomość podsądnej z Kartynkinem ? 
Jak często spotykaliście się ze sobą ? 

— Na czem znajomość. Doprowadzał mnie 
do gości, tyle go znałam — odpowiedziała Ma- 
słowa, wodząc niespokojnie oczyma od prokura- 
tora ku przewodniczącemu i z powrotem. 

— Radbym jednak wiedzieć, dla czego Kartyn- 
kin doprowadzał gościom wyłącznie tylko Ma- 
słową, a nie inue dziewczęta — rzekł chmurząc 
się, jednak z lekkim mefistofelowskim uśmiechem 
prokurator. 

— Tego nie wiem. Mnie się zdaje — mówi- 
ła dalej Masłowa, rzucając wzrokiem wokoło sie- 
bie i spojrzawszy przez mgnieuie oka na Nie- 
chiudowa — że kogo chciał, przyprowadzał. 

— Może mnie poznała — pomyślał przestra- 
szony Niechludow, czując, że twarz krwią mu 
nabiega. — Ale Masłowa nie odróżniła go od 
innych sędziów, bo natychmiast odwróciła oczy 
i pytającem spojrzeniem zawisła znowu na twa- 
rzy prokuratora. 

— Zatem podsądna zaprzecza, jakoby pomię- 
dzy nią, a Kartynkinem istniały jakies bliższe 
stosunki ? Bardzo dobrze. Ja już skończyłem. 

Prokurator odjął równocześnie łokieć od sto- 
lika i zaczął coś pilnie notować. W rzeczywisto 
ści nic nie zapisywał, — tylko piórem wodził 
po literach swoich poprzednio zrobionych nota- 
tek, jak to mają zwyczaj czynić prokuratorowie 
i adwokaci dla pozoru: po zadaniu podehwytne- 
go pytania, zapisują sobie niby uwagę, która słu- 
żyć ma do zdruzgotania przeciwnika. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


„GŁOS NARODU* 


z dnis 20 Maia Nr 123 


napaści się broniąc, stawili do walki trzykroćstoty- 
sięczne swe wojsko. Również wiadome jest, że tylko 
przy pomocy Spartanów, którzy w wielkiej liczbie z 
Grecji tu napływali. zdołali mieszkańcy Kotrony splą- 
drować i zniszczyć Sybaris, ową rywalkę, stojącą na 
czele wielu miast, które w sojnsz z niem były połą- 
czone. 

Sybaris upadło i nie dźwignęło się już więcej, a 
uciekający z miasta mieszkańcy nie mogli do nowych 
siedzib nie zabrać z sobą, jak tylko nazwisko ojczy- 
stego miasta. Historja wskazuje tutaj ten jedyny mo- 
że fakt, że Sybaris nie upadło jak Rzym zniszczony 
przez hordy Wandalów, ale raczej, że zwycięscy zdzi- 
wieni swem powodzeniem, chcieli własną ręką zatrzeć 
ślady bezrozumnej swej brutalności, przeto odprowa- 
dzili sztucznie rzekę Crati z swego lożyska, a kie- 
rując wody na zdobyte Sybaris, zatopili je doszczę- 
inie. 

Tak więc spoczywa owo przepychem sławne Sy- 
baris, chronione od wszelkiego z ludźmi zetknięcia 
w martwem swem łożu od więcej niż dwóch tysięcy 
czterechset lat. Chronione od ciosów późniejszych po- 
koleli, spoczywa ono w głębi siedmiu do ośmiu me- 
trów, zupełnie takie, jakie było w czasie swego zni- 
szczenia, śpi ono tam z resztkami swego majestatu, 
jak spało Pompeji pod ochroną lawy przez ośmnaście 
stuleci. Ale Pompeji było miastem tylko trzeciorzę- 
dnem, a jakichże tajemnic dowiedzieliśmy się z jego 
odkryciem ! 

Sybaris natomiast było na pięćset lat przed chrze- 
ścijańską rachubą czasu, największem miastem wiel- 
kiej (Grecji i było siedzibą sztuki, która stąd przez 
morze znalazła drogę do Grecji, stojącej wówczas u 
progu kultury, a przeto były sybarytańskie dziela 
sztuki pierwszą karmą dla początkowych greckich 
zdolności. 

Kroton, który z walecznem swem wojskiem podsa- 
nął się pod Sybaris w zamyśle, aby zniweczyć ol- 
brzymie to miasto, popełnił więcej niż gwałt barba- 
rzyński, gdyż popełnił morderstwo wobec kultury, a 
zburzenie miasta Sybaris było zarazem zniweczeniem 
wpływn greckiego w południowej części Włoch, w 
której odiąd tylko nazwa Wielkiej Grecji pozostała. 
Rozpoczęły się inne wpływy i pasmo tradycyj zosta- 
ło zerwane. Bagniste wody Crati złączyły mętne swe 
fale ponad Sybaris, grzebiąc pełne sławy życie kul- 
turne. Szemrząc przebieżał tamtędy struiuień czasn, 
a ciemna rzeka ciągle zazdrośnie kryje powierzony 
sobie skarb. Wreszcie przychodzi obecnie chwila, któ- 
ra wstrząśnie tysiącletni spokój nurtów i zażąda wy- 
dania zdobyczy, wydania ruin miasta Sybaris, za- 
pewne dobrze zachowanych, wśród których znajduje 
się niejedno cenne dzieło starożytnej sztuki. 

Zygmunt Ludomir. 


Z KRAJU. 


Lwów, d. 19 maja. 


Troche z powodu pogłosek, jaki jest właściwie stan umy- 

słów u nas i dla czego tak jest. — Gorzkie uśmiechy 

Co umocniło pogłoski o abolicji. — Owoce chwiejnej 
sytuacji. 

Muszę się załatwić przedewszystkiem z „pogłoska- 
mi“, spacerującemi sobie swobodnie po Lwowie. Już 
Głos Narodu we wstępnym artykule wczorajszego 
numera, pisząc o pogłoskach o „abolicji*, wyraźnie 
zaznaczył, że niewiadomo, ile jest w tem prawdy i 
że nikt nie przypuszcza, aby coś podobnego nastąpić 
mogło. Nie ulega wszakże wątpliwości, że pojawienie 
się samych pogłosek o abolicji, pogłosek nie krążą- 
cych w tłumie, lecz wśród bardzo wydatnej inteli- 
gencji, jest nietylko charakterystyczne, ale znamienne. 
Pogłoski te nie są z palca wyssane i najprawdopo- 
dobniej pochodzą z tych sfer, czy od tych ludzi, dla 
których podobne załatwienie sprawy byłoby pobo- 
żnem życzeniem. Można i należy zaprzeczyć absoln- 
tnie, że abolicja nie nastąpi, ale nikt nie jest w sta- 
pie twierdzić, że o niej w mieście szeroko nie roz- 
prawiane w kołach prawniczych, finansomych i nawet 
irofesorskich. Należy dodać i to, że bardzo często 
rogłoska jaku taka, omawiana przez dzienniki wcze- 
śnie, uniemożliwia, aby się stała faktem dokonanym... 

Zaprzeczeniu Gazeta Narodowej chętnie wierzymy 
i nawet przywiązujemy do niego wagę, jako do orga- 
uu półurzędowego, ale należy przypomnieć, że osta- 
tnimi czasy, co do różnych spraw fiuansowej natury, 
dotyczących Kasy oszczędności i innych banków, by- 
ły kategoryczne zaprzeczenia pogłosek w tutejszych 
dziennikach, a jednak prawie wszystko okazało się 
prawdą. Ja sam, jako korespondent, chętnie wierzy- 
łem zaprzeczeniom, z różnych stron mi podsuwanym, 
zapiziczeniom tym dawałem wyraz w moich kore- 
spondencjach z najlepszą wiarą, a później musiałem 
publicznie połknąć gorzką pigułkę i większość tych 
zaprzeczeń własną ręką przekreślić. Teraz muszę i 
będę na zimne dmuchał. Powtarzam jeszcze raz, że 
ważną i sensacyjne pogłoski, podawane z obowiązku 
przez korespondenta, nie są z jego strony twierdze- 
niem, że tak jest rzeczywiście, lecz z pojawieniem 


się takich pogłosek, publicystyka powinna się liczyć, 
aby przeszkodzić, skoro jest czas jeszcze, żeby tak 
nie było. 

Smutno to, boleśnie wyznać, ale jest teraz tak 
u nas, przynajmniej we Lwowie, że niczemu nie trze- 
ba się dziwić, bo wszystko stać się može. Suraciliśmy 
tu przedewszystkiem wiarę w tych ludzi, którzy awa- 
żani byli za czynniki pryncypalne w ruchu społeczno- 
umysłowym. Stracone do nich zaufanie odbija się na 
ich następcach — to jest nie uniknionem, a głęboki 
żal do „świeczników*, za wyrządzone krzywdy mo- 
ralnym interesom całego społeczeństwa, musi mieć 
także swoją reakcję i objawiać się w tym pesymi- 
Źmie, jaki otaczać będzie przez dłuższy czas ludzi 
najlepszej woli i zacnych charakterów. 

To także logiczne. Im prędzej się taki stan umy- 
słów skończy, tem lepiej, ale że nie tak zaraz wy- 
jaśnią się te umysły i znown zapanuje pogudny i u- 
czeiwy optymizm, to nie ulega wątpliwości i dobrze 
nawet jest, że zamiast prostracji panuje niedowierza- 
nie, lub krytykujący pesymizm, nawet w formie „po- 
głosek*, które mogą być jasnymi argumentami zbija: 
ne i w ten sposób właśnie opiuja publiczna nabiera 
dokładnego przekonania o pewnych faktach. Niestety 
tylko, że te wszelkie „pogłoski*, a przynajmniej 
znaczna ich część były... awangardami tego, co się 
stało i co się dziś dzieje... Jutro — zobaczymy co 
przyniesie, ale wczoraj i dziś niekoniecznie różowo 
usposabiać mogą na przyszłość, zwłaszcza też te pół 
i ćwierć urzędowe zapewnienia ze swoją parterową 
argumentacją i stylizacją nadętą, są bardzo pocieszne, 
ale pocieszyć nie są w stanie nikogo, choć czytając 
owe „sanacyjne* odparowywania można się gorzko 
nśmiechnąć — szkoda jednak, że takie usmiecby nie 
idą podobno nikomu na zdrowie... 

Woalowanie prawdy, czy nieprawdy, jak się pra- 
ktycznie okazuje, na nic się nie zdało. Wovalkę od- 
słaniają, albo same fakty, albo ją zdzierają ręce 
sprawiedliwości, lub wreszcie podrażuiona i obrażona 
opinja publiczna. Czy tak nie było ? 

Właśnie wezwanie do Lwowa p. Kleeberga przez 
sędziego śledczego, umocniło pogłoski o abolicji. Że 
ona nie będzie i że jest niemożebna, w to chętnie 
wierzymy, ale że te pogłoski, które Głos Narodu 
zanotował, jako takie, krążyły po mieście i to nie 
wśród pospólstwa, zazwyczaj gadatliwego, lecz wśród 
inteligencji zajmującej się sprawami publicznemi dziś 
więcej, niż kiedykolwiek indziej, to chyba trzeba so- 
bie zatykać uszy umyślnie, aby o tem nie wiedzieć. 
Co do pogłosek o zmianach na najwyższych stauowi- 
skach, to sama chwiejna natura obecnej sytuacji u- 
sprawiedliwia je. Wszak ciągle piszą o zmianie ga- 
binetu Thuna, dlaczego byłaby niemożebna zmiana 
namiestnika, lab marszałka — to pewna, że tak je- 
den, jak i drugi, za swoją rzelną pracę, patrjotyzm 
i uczciwość zasługują na zapełne uznanie całego spo- 
łeczeństwa polskiego. Zet. 


ZE SWIATA. 


Nowy Jork 5 maja. 


Hojny eks-małżonek. — lak długo kobieta jest piękna ?— 
Kardynał Gibbons o lekkomyślnych rozwodach. — Miljoner 
morderca miljonera. 


Przed kilku tygodniami odbył się tu ślub pani 
Gordon Mac Kay z drem Alfredem vou Brüning, 
poprzedzony romantyczną historją. Przed laty dwu- 
nastu pani Gordon z mężem swoim, miljonowym fa- 
brykantem maszyn, mieszkała w Waszyngtonie. Po- 
między małżonkami — żona była o lat 45 młodsza 
od męża — zapanowała rozterka i to... z powodu 
niewierności tego ostatniego. Nastąpiła separacja, a 
wkrótee potem rozwód. P. Mac Kay chciał początko- 
wo oskarżać żonę, ale niebawem skargę cofnął i zo- 
bowiązał się wypłacać jej po 25.000 dolarów rocznej 
renty. Nie dość na tem; chcąc jej wynagrodzić krzyw- 
dę wyrządzoną, obsypywał ją podarkami, a gdy się 
dowiedział o jej zamiarze poślubienia p. Brüning, 
ofiarował swojej eksżonie prezent wartości 1 miljona 
dolarów. 


Pani Mae Kay poznała swego drugiego męża 
przed dwoma laty, gdy tenże pełnił urząd attaché 
poselstwa niemieckiego w Waszyugtonie. Pokochali 
się bardzo, lecz cesarz Wilhelm przeciwny był zwią- 
zkowi młodego dyplomaty z eudzoziemką.  Przenie- 
siono nawet p. Briining do Konstantynopola. Ani 
czas, ani oddalenie nie zdołały jednak osłabić miło- 
ści dwojga młodych. Przed półrokiem, uzyskawszy nr- 
lop, p. Brüning przybył do Waszyngtonu. Cesarz 
wówczas dał się uprosić i udzielił wreszcie pozwole- 
nia na to małżeństwo. 

Pewne czasopismo amerykańskie, zajmujące się 
„estetyką praktyczną*, poruszyło w ostatnim swoim 
zeszycie ciekawą kwestję: jak długo kobieta jest pię: 
kną? Wynik przechodzi najśmielsze marzenia ; po- 
dług danych statystycznych, kobieta do Śmierci nie- 
mal dzierżyć może berło urody, która kulminacyjnego 


punktu dosięga między 35 a 40 rokiem życia. Pię- 
kna Helena miała lat 48, gdy przybyła do Troi. 
Aspazja poślubiła Periklesa w 37 roku życia i przez 
następnych 38 lat sławiona była nietylko za rozum, 
ale i za urodę. Kleopatra miała z górą 30 lat, gdy 
poznała Antonjusza. Djana de Poitiers liczyła 36 
lat, gdy podbiła serce Henryka 1I, król był o poło- 
wę młodszy, mimo to do końca życia kochał ją sza- 
lenie. Anna Austrjacka miala lat 38, gdy ją uzna- 
no najpiękniejszą kobietą w Europie, panią de Men- 
tenon, poznał Ludwik XIV jako 43-letną kobietę. 
Najgwałtowniejsze i najtrwalsze uznani wzbudzają 
kobiety „dojrzałe*, które już przekroczyły trzydzie- 
stkę. „Świeżość cery — tę można znaleść i u wo- 
skowych lalek, nie jednak nie zastąpi powabu, który 
kobieta z życiem tylko nabiera“. Te słowa amery- 
kańskiego autora trafią zapewne do niejednego serca 
kobiecego. 

Coraz dotkliwiej daje się n nas odczuwać lekko- 
myślność rozwodów, które kardynał Gibbons na je- 
dnem z ostatnich kazań, wygłoszonych w katedrze w 
Baltimore, ostro napiętnował. Kardynał zganił przy 
tej sposobności rozwód nowojorskiej miljonerki pani 
Sloane, która natychmiast, jeszcze tego samego dnia 
po wzięciu separacji poślubiła p. Perry Belmont. Dy- 
gnitarz kościelny, mówiąc o tem zdarzeniu, przy- 
pomniał, że swegu czasu Papież odmówił rozwodu 
Henrykowi VIII angielskiemu, a mówiąc to dodał: 
„Przed kilku dniami cały kraj był zgorszony, pa- 
trząc jak pewna dama z „high-lite'u", rozwiedziona 
przed trzema godzinami, wstąpiła powtórnie w zwią- 
zki małżeńskie, nie czekając nawet, aby przysech! 
atrament na akcie rozwodowym“. 

Od niewielu dni głośną stałą się w Nowym Jor- 
ku zbrodnia morderstwa, której ofiarą padł 72-letni 
starzec, dr Aleksander Masterton. Sprawcą morder- 
stwa jest 65 lat liczący James Neal Plumb, Czyn 
był obmyślony, jak zeznaje sam zbrodniarz, wykona- 
ny z wielką rozwagą, przyczyną zaś jego był długo- 
letni spór pomiędzy obydwu mężczyznami. 

Plumb dał sobie z Mastertonem rendez vous w 
jednym z pierwszorzędnych hoteli nowojorskich i przy= 
bywszy na miejsce oznaczone, po krótkiej z nim roz- 
mowie wydobył rewolwer i pięciu strzałami położył 
go trupem na miejscu. 

Po drodze, idąc na spotkanie Mastertona, Plumb 
wręczył strażnikowi policyjnemu drukowaną deklara- 
cję, w której przytaczał powody zbrodni, jaką zamie- 
rzał spełnić za kilkanaście minut. Deklaracja miała 
następujący tytuł: „Czemu James Neal Plumb za- 
strzelił dra Mastertona*. 

Obydwaj starzy byli miljonerami i 
wielu tutejszych klubów. Plumb był „zaufanym* 
zmarłego prezydenta Arthura i znacznie większą 
część swego życia przepędził w Anglji. Podobno ro- 
cznie wydawał z górą 40 tysięcy dolarów na swcje 
utrzymanie. Masterton był z zawodu bankierem. W ro- 
ku 1361 ożenił się z córką prezydenta t. zw. „Ma- 
nufacturers and Marchant* banku, A. lvesa. Gdy A. 
Ives zmarł w dziewięć lat po ślubie córki, w testamen- 
cie kuratorem olbrzymiej swojej fortuny mianował 
Mastertona. 

W roku 1877 zmarła także pani Plumb, uro- 
dzona Ilves i pozostawiła dzieciom swym majątek oko- 
ło 600.000 dolarów. Także i ona wykonawcą osta- 
tniej swojej woli mianowała p. Mastertona i teraz 
wskutek tej okoliczności, że cały majątek Ivesów do- 
stał się pod zarząd Mastertona, pomiędzy nim a Plum- 
bem wybuchł wspomniany spór. 

Mr. Plumb skarżył wielokrotnie Mastertona, że 
marnuje spuściznę Ivesów i niebawem pomiędzy oby- 
dwu miljonerami rozpocząt się szereg procesów, któ- 
re wreszcie tak tragicznej miały doczekać się kon- 
klazji. 

Mr. Plumb po sęelnionej zbrodni dobrowolnie od- 
dał się w ręce policji. ZP 


członkami 


Zarząd warszawskiego okręgu dróg i komunikacji wy- 
dał nowe nieco obostrzone przepisy, dotyczące spławn wi- 
ślanego zapomocą tratew i galarów. 

Bliższych mformacyj udziela Izba handlowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 

Ministerstwo obrony krajowej rozpisuje na rok 1900 
dostawę 20.000 par trzewików i 2000 par butów, oraz 
znacznej ilości wyrobów rymarskich do rozdania stowa- 
rzyszeniom małego przemysłu. — Termin dla ofert do 30 
czerwca b. r. 

Bliższych informacyj udzieli Izba handlowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 

Dyrekcja kolel państwowych w Stanisławowie rozpisuje 
dostawy nafty i smarów miueralnych na czas Od 1 lipca 
b. r. do końca czerwca 1900 r. z terminem dła ofert do 
30 maja b. r. 

Bliższej informacji udziela Izba handlowa i przemysło- 
wa w Krakowie. W., 

Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie rozpisnje do- 
stawy nafty i smarów mineraluych na czas od 1-g0 lipca 
b. r. do końca czerwca 1900 r. z terminem dla ofert do 
30 maja b. r. 

Bliższej informacji udziela Izba handlowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 
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CO ŻYCIE NIESIE. 
UWAGI. 


Zaczęła się tedy konferencja pokojowa w Ha- 
dze, słusznie tak zwana, ponieważ odbywa się... 
w pokoju, tj. w zamkniętej mniej lub więcej o- 
zdobnemi ścianami przestrzeni, a także w poko- 
ju, jakiego używają delegaci mocarstw. którzy, 
wyrwawszy się z codziennych zdarzeń i stosun- 
ków. przejęci całą powagą swego zadania, piszą 
do żon i nie do żon karty z widokami. To też 
spokojnie możemy oczekiwać wyniku tych obrad 
trzymanych w najściślejszej tajemuicy, na którą 
my, dziennikarze, naprzykład, dalibóg, nie jeste- 
śmy ciekawi, a spodziewamy się, że także nasi 
czytelnicy nie kwapią się znowu tak bardzo do 
tych wiadomości. Na razie przynosi konferencja 
świeższy powiew na szpałty dzienników i oczy- 
szeza. choć trochę, powietrze po wstrętnie nudnej 
i przygnębiającej drey fusjadzie. 

Nie brak przytem i wesołych epizodów. Za- 
raz z początku obrad Turcja uratowała swój ho- 
nor państwowy przez wyłom w alfabecie ; dziel- 
ny bowiem turecki delegat „wywalczył“ wyrzu- 
cenie Bwłgarji z grona państw na b, a posta- 
wienie jej po T. Delegat bułgarski przyjął miej- 
sce przy stoliczku we framudze okna, drżąc, czy 
go może i stamtąd nie wyrzucą. Ale tam są 
przecie ludzie dobrze wychowani i bardzo dobrej 
wiary. Wszak holenderski minister spraw zagra- 
nicznych wierzy, że monarchowie i ludy będą 
się w Europie kochać, jak bracia, bo nie zna 
np. przysłowia polskiego: „Jak świat światem, 
nie będzie Niemiec Polakowi bratem”. 

Jeden tylko błąd popełniono, który jeszcze 
Jednak jest do naprawienia  Naznaczono konfe- 
rencję na zbyt długi czas, bo aż na trzy miesią- 
se. To bardzo niebezpieczne, bo może być efekt 
śmieszny. Trzy miesiące w polityce, to długi o- 
„Kres czasu: wystarczy do rozpoczęcia i zakoń- 
czenia wojny. do obalenia dynastji i okrojenia 
terytorjum sąsiadowi przez sąsiada. Byłoby za- 
*em praktyczniej zebrać się tak na 14 dni, po- 
"adać. poradzić. wysłać telegramy, karty z wi- 
„okami itd. i prędko wrócić do domu. Bo jak 
zis rzeczy stoją, naokoło tej małej Hagi chmu- 
.y nie przestają latać po horyzoncie politycznym. 
'a Filipinach krew się leje, krew powstańców, 

obronie wolności ginących i walczących z Ame 


i rykanami, których delegat zasiada w konferencji 


pokojowej. Na Kubie wre nie na żarty. Anglja 
w Transwaalu sierdzi się naprawdę, coraz nowe 
mocarstwo sztwiuuje do chińskich portów i te- 
rytorjów. Niemcy fundują sobie coś z marynarki, 
Austrja kommt nach z pancernikami i armatami, 
we Francji sprawa Dreyfusa jeszcze nie pękła, 
a Rosja, to najbardziej pokojowo usposobione 
mocarstwo, nie przestaje sunąć się ku lndjom, 
gdzie lada chwila natknie się na angielskie stra- 
że. które powiedzą : dosyć. W takiej atmosferze 
radzić długo o pokoju niebezpiecznie, gdyż nie 
byłoby przecie pożądane dla inicjatora konferen- 
cji i jej uczestników. aby podczas jej trwania 


| wybuchła znowu jakaś konkurencyjno-zaborcza 


wojna pod egidą narodowych i kulturnych inte- 
resów. 

Optymiści spodziewają się, że konferencja do- 
prowadzi do utworzenia sądów rozjemczych w 


. sprawach międzynarodowych sporów. Daj to Bo- 


że! Tylko zapominają o jednem, a mianowicie, 
że wszelki sąd dopiero wtedy ma powagę, jeżeli 
ma egzekutywę. Egzekutywa zaś w sporach mię- 
dzynarodowych jest jak świat światem w ręku 
mocniejszego. czyli inaczej mówiąc, silniejszy 
górą. My Polacy zwłaszcza mamy uzasadniony 
z wielkiem 
niedowierzaniem na te obrady. Na naszej skórze 
i naszych karkach tyle już nałamano traktatów. 
przyrzeczeń, zastrzeżeń nchwał kongresowych, że 
trudno chyba uwierzyć w dalsze eksperymenty. 
Podnoszono też słusznie. że konferencja pokojo- 
wa, jeżeli chce w istocie ntorować drogę do zje- 
dnania ludów, winna się zajmować także kwe- 
stją praw i rozwoju narodów. bo wszystko to bez 
tego jest wielką blagą. Niechże sobie mówią o 
zgodzie tronów i państw i o jch braterstwie, je- 
sli takie jest możliwe, ale nie o braterstwie Iu- 
dów, skoro do dziś w lturopie są ludy uciskane 
i prześladowane, pozbawione możności samodziel- 
nego życia i rozwoju. 
~ * 


Wiemy Wszyscy, jakim ważnym posterunkiem 
jest Kośció! i duchowieństwo w ciężkiej walce 
narodowościowej na Śląsku. Polska modlitwa 
była przez długie lata ostoją, w której bezpie- 
czny przed burzami ekstyrpacyjnych zapędów 
niemieckich, chronił się polski duch i trwał w 


„GŁOS NARODU: 


swej nieświadomej mocy w sercach takich na- 
wet Polaków, którzy koniecznością, czy stosun- 
kami zdławieni, zapomnieli nieraz mówić ojczy- 
stym językiem. Do dziś dnia polscy kapłani na 
Slasku są czynnymi szermierzami narodowych 
praw naszych, dła tego lud polski garnie się pod 
ich sztandary z całem zaufaniem, wiedząc i czu- 
jąc, że wodze z poświęceniem idą przed się nie 
bacząc na potęgę przemożnego wroga. To też w 
tę stronę padają gromy germańskich szowini 
stów; Kościół polski piętnują Niemcy, jako o- 
gnisko agitacji wszechpolskiej i za cel najwyż- 
szy stawiają sobie zniemczenie modłów i pieśni 
w kościele. Do tej drogiej dla ludu śląskiego 
fortecy przypuszczać zaczyna szturm na równi z 
zaciekłymi apostołami niemieckości, niestety tak- 
że duchowna władza, słuchająca skinień wrogie- 
go nam rządu. 

Oto kardynał Kopp, wydał znowu świeży 
okólnik, który niepokojem musi napełniać lu- 
dność polską na Śląsku, bo jest nowym stopniem 
dodanym do germanizatorskiej drabiny. Kardynał 
Kopp nakazał mianowicie duchowieństwu pol- 
skiemu, katolickiemu, aby w urzędowych spra- 
wach między sobą i z władzami duchownemi 
korespondowało jedynie w niemieckim języku. 
Ten nowy cios nam wymierzony jest nietylko 
aktem wielkiego zaślepienia, jest także bezpra- 
wiem i krzywdą jest uchybieniem zasadom chrze- 
ścijańskiej nauki. Ksiądz Kopp zapomiał wido- 
cznie o wysokiej swojej godności i o poważnych 
swoich obowiązkach, które nakazują szanować 
uczucia wiernych a zabraniają deptać prawa 
Boskie i ludzkie dla celów politycznej agitacji. 
Myli się też ksiądz Kopp sądząc, że takim kro- 
kiem zgermanizuje lud polski, a żałować go 
trzeba, jeżeli dotychczas doświadczenie i nauka 
nie wpoiły w niego przekonania, że wydzieranie 
języka ojczystego w rzeczach wiary, kościoła, 
w modlitwie i nauce szkolnej jest bronią, co 
zawsze zwraca się przeciw tym, którzy jej do- 
byli. Ukaz księdza Koppa wywoła tylko rozgo- 
ryczenie i szemranie wśród duchowieństwa 4 za- 
tem wniesie posiew dezorganizacji w dyecezjach, 
a może i zachwieje jeszcze bardziej nadwątlone- 
mi podstawami zaufania do przełożonej władzy 
kościelnej w ludności polskiej na Sląsku, bo 


świadomy tam już lud odsunie się z niechęcią | 


od kapłanów-germanizatorów. 

Każdy, kto niechce, pluje nam w oczy, kto 
niechce rzuca obelgami, pogardza i lekceważy, 
Germanie uważają nas za żer odkarmiania ich 
Molocha idei państwowej, potrzeba jeszcze tego, 


aby kapłani Polacy, synowie tego ludu, piersią ! 


polskich matek wykarmiem i wyżywiem polskim 
chlebem, zaczęli pisać tylko po niemiecku a po- 
tem powoli i mówić do ludu po niemiecku. Chy- 
baby nie było w sercach naszych polskich Księ- 
ży na Sląsku iskry szlachetności i poczucia bra- 
terstwa z bieduym polskim ludem, gdyby z lek- 
kiem sercem zgodzili się na taką frymarkę. 
Niechże ksiądz Kopp uważa i nie przesadza w 
gorliwości politycznej służby, bo bierze na sie- 
bie ciężką odpowiedzialność za rozgoryczenie 
umysłów, za rozkopywanie otchłani między lu- 
dem a kościołem i otwieranie wrot wszelkiej 
agitacji wśród zniechęconych. 

Ten nowy atak na nasze prawa i język, nie- 
chaj będzie głosem co budzi i woła do czynu. 
W zdwojonej agitacji całego społeczeństwa pol- 
skiego przeciw germanizacji, leży przeciw-Waga 
wszelkim ukazom z pieczęcią Wortmanów i Mom- 
msenów. Szkoła polska, gimnazjum polskie w Cie- 
szynie — oto nowe fortece własnemi usypa- 
ne rękami, które same sobie wydadzą obrońców. 
Wierzymy mocno, że wszyscy Polacy jak świat 
szeroki zrozumieją doniosłość tej nowej prowoka- 
cyjnej represji a zrozumiawszy, znajdą odpo- 
wiedź w boleśnie dotkniętej polskiej duszy. 

Popierać bez wytchnienia każde usiłowanie, 
i każdą pracę, której celem narodowe wychowa- 
nie i nauka! A jeżeli nienawiść weżmie górę 
nad rozsądkiem, niech za to odpowiadają ci, co 
bezrozumem nienawiść wzniecili ! Keryks, 

+ + 
+ 

W lasku Ida, słynącym od czasów „Pięknej 
Heleny* ze sporów bóstw nieśmiertelnych, poda- 
ły sobie podobno tymi duiami ręce do zgody dwie 
boginie: Prawda i Płotka. Boginie te żyją za- 
zwyczaj z sobą w otwartej wojnie; teraz jednak, 
ku zdziwieniu całego Olimpu, zawarły zaczepno- 
odporne przymierze. Mówią, że zbliżyły się do 
siebie wskutek ostatnich wypadków na gruncie 
galicyjskim. 

Prawda od pewnego czasu chodzi jak nie- 
swoja: schudła, zmizerniała, nabrała jakiejś zie- 
lonawej cery; skarży się ciągle, Że jej zimno. 
Lekarze stwierdzają blednicę i niestrawność, nie 
pozwalają jej nigdy i pod żadnym warunkiem 


kąpać się, polecają przytem wstrzymać się od 
wszelkich ciężkich potraw, jak kapusta, kalarepa, 
marchew itd. Co zaś jest najcharakterystyczniej- 
sze, biedna Prawda z polecenia lekarzy musi o- 
becnie nosić z obawy przed przeziębieniem kaf- 
tanik tlanelowy, skutkiem czego jej legendowa 
nagość redukuje się do bardzo skromnego za- 
kresu. 

Natomiast Plotka utyła niepomiernie i roz- 
wydrzyła się strasznie. Zwykle odziana w pstro- 
katą szatę ì chodząca zaułkami o zmroku, obe- 
cnie wyłazi sobie, jak gdyby nigdy nic, na świa- 
tło dzienne bez żadnego ubrania i wdziękami 
swymi uwodzi nawet ludzi dobrej wiary. Wadzięki 
te sprawiają wprawdzie u każdego, kto się z ni- 
mi spotka, naturalną odrazę, tak są potworne i 
tyle na nich brudu; ale biedni ludziska, słysząc 
o tem, że Prawda przeziębiła się i cierpi na nie- 
strawność, przypisują brud i potworność temu 
naturalnemu i chwilowemu cierpieniu, więc spo- 
tkawszy Plotkę, grzejącą sie tak uchwale w 
słońcu wbrew wszelkim jej tradycjum, biorą ją 
za Prawdę i ciągną za nią całemi procesjami. 

Prawda nie jest o to bynajmniej zazdrosna. 
w dniach świetności i zdrowia uważała ona Plo- 
tkę za kobietę niemoralnych obyczajów i żywiła 
niezmierzoną pogardę dla każdego, kto się mie- 
nił być jej wyznawcą; dziś jednak sama kryje 
się wstydliwie po zaułkach, utrzymując stosunki 
zaledwie z kilkoma grubemi rybami i z sędzią 
śledczym, Plotce zaś zostawia bezgraniczne pa- 
nowanie nad tymi tłumami, którym niegdyś przy- 
świecała swoją pochodnią. 

Owszem, wdzięczna dziś jest nawet Plotce 
za qui pro quo, dzięki któremu Prawda przez 
czas swojej słabości nie potrzebuje się w niczem 
angażować: liczy ona na to, że gdy wyzdrowieje, 
będzie mogła wybiedz na sam rynek i zawołać: 
„Mówiono wam, że mnie choroba trawi! Oto 
chodźcie i patrzcie, czy to jest prawda! Jestem 
zdrowa i piękna. czysta i uieskazitelna! Osądź- 
cie sami. czy są jakie braki w funduszach mo- 
jej moralności! Jeżeli macie nieufność. możecie 
przeprowadzić ścisłe skontrum i podać wynik 
jego niezwłocznie do publicznej wiadomości*. 
Już z góry cieszy się Prawda na samą myśl. 
jaki etekt sprawi to oświadczenie, w którem 
przecież nie będzie pozytywnego kłamstwa, sko- 
ro ani jednem słówkiem się nie zaprzeczy, że 
się wogóle nie chorowało. Co było, a nie jest, 
nie pisze się w rejestr; oto zdrowa zasada, któ- 
rej hołduje nawet — Prawda! 

= z s 

W kraju, w którym najwyżsi sędziowie uwa- 
żaja za rzecz właściwą bronić słuszności swoich 
wyroków na drodze pojedynku, zakazanego przez 
obowiązujący kodeks karny, — i mimo tego na 
urzędzie najwyższych sędziów pozostają, nie mo- 
że się już zdarzyć nie takiego, coby budziło zdu- 
mienie, jako rzecz niespodziewana i niebywała. 
Dlatego też nie dziwiłbym się, gdyby p. Tadeusz 
Pawlikowski wysłał sekundautów do prezydenta 
Friedleina, w celu upomnienia się o to, dlacze- 
go nie spowodował Rady miejskiej do uwzględ- 
nienia petycji artystek teatru miejskiego w Kra- 
kowie i dlaczego nie zapadła uchwała delegvją- 
ca marszałka Paszkowskiego do uproszenia naj- 
lepszego dyrektora w Europie, aby nadal świa- 
tłem swego geujuszu raczył kierować nawą naj- 
lepszej w Europie sceny. 

Powiadają, że p. Pawlikowski do ostatniej 
chwili miał nadzieję, iż taka uchwała zapadnie: 
poczucie własnej wartości zabraniało mu wnosić 
oferty na równi z pp. Kotarbińskim i Bandrow- 
skim, bo pozwalało mu ufać, że jednak rozstanie się 
z nim byłoby dla Krakowa zbyt strasznym cio- 
sem, aby ludzie światli i miłujący scenę mogli 
do niego dopuścić. P. Pawlikowski chciał upo- 
korzyć Kraków i zmusić go do prób; rachuba 
zawiodła, nikt nie myślał prosić, a wygórowana 
zarozumiałość doprowadziła tylko do bardzo szka- 
radnego fiaska. To co miało być piedestałem, po 
którym p. Pawlikowski obiecywał sobie sięgnąć 
po łaur nadzwyczajnego uznania, owa sławna 
petycja artystek, stało się tylko ukoronowaniem 
śmieszności, w której ostatecznie roztopiła się 
wielkość p. Tadeusza. „Najlepszy dyrektor w Eu- 
ropie* obiecnje sobie powetować fiasko krakow- 
skie przy konkursie o teatr lwowski, do które- 
go podobno zamierza stanąć z oferta, dzierżawy, 
rak, jak gdyby był zwykłym śmiertełnikiem: 
zapewniono go, że niema wątpliwości, iż Rada 
miasta Lwowa teatr z pocałowaniem ręki mu 
odda, jeżeli on go tylko raczy zechcieć wziąć. 
Cóż, kiedy czwartkowa uchwała lwowskiej Ra- 
dy miejskiej w myśl wniosków radcy dra Cie- 
sielskiego, zapowiada odroczenie sprawy, a w no- 
wej radzie miejskiej nie braknie podobno gło- 
sów, które się oświadczą za umiastowieniem te- 
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atru, tak, jak tego w Krakowie pragnął p. Bar- 
toszewicz, a we Lwowie p. Ciesielski. 

Zapewne zaś ciężko przyszłoby zdecydować 
się p. Tadeuszowi Pawlikowskiemu na kompeto- 
wanie o posadę urzędnika w magistracie lwo- 
wskim... 

Jeżeli jednak zrobi z siebie tę ofiarę, niechaj 
przypadkiem nie buduje swoich nadziei na tem, 
co mu ojcowie miasta Lwowa każdy z osobna 
w cztery oczy przyrzekną i niechaj pamięta, że 
podobno p. dr Bandrowski miał od radców kra- 
kowskich dwadzieścia cztery  kategorycznych 
stów honoru, że mu głosy oddadzą i że czterna- 
cie tych „słów honoru* roztopiło się w rosko- 
sznie goracym ogniu agitacji przedwyborczej! 
No i czy radca miejski nie jest człowiekiem go- 
dnym podziwu i zazdrości! ? Audax. 


KRONIKA. 


Kraków, 20 maja. 


Kalendarz kościelny. Dziś sobota, Wigilja. Bernarda 
Sex., wyznawcy: jutro Zesłanie Ducha Swiętego, Heleny, 
królowej; pojutrze Poniedziałek Świąteczny, Julji. panny, 
męczenniczki; we wtorek Andrzeja Boboli i Dezyderjusza, 
biskupa, wyznawcy. 

Jutro uroczyste nabożeństwo w kościele 00. Augustja- 
nów, OO. Bernardynów, 00. Dominikanów, Bożego Ciała, 
św. Tomasza, PP. Duchaczek i u 00. Kamedułów na Bie- 
łanach. 

W katedrze na Zamku w grobach królewskich jutro 
Msza św. o godzinie 10 za duszę wiekopomnej pamięci 
króla Władysława Jagiełły. | 

Pojutrze, w Poniedziałek Swiąteczny w kościele OO. 
Franciszkanów Książę Biskup krakowski udziela Sakra- 
mentu Bierzmowania. 

W kościele św. Florjana j' tro odpust bracki. 

Pojutrze w kościele 00. Karmelitów na Piasku po 
Wotywie o godz. 9 błogosławieństwo papieskie z odpu- 
steni zupełnym. 

Kalendarz rybacki. Od 16 maja istnieje czas ochronny 
na: jazia, swinkę, czopa. cytrę i brzanę, oraz na raka 
samicę. 

Kalendarz myśllwski. Od 15 maja wolno polować jedynie 
na rogacze (samce sarn), na wszelką inną zwierzynę i 
ptactwo w ogólności istnieje czas ochronny. Dziki i lisy 
należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować na: łanie, sarny sa- 
mice i cielęca, spiczaki, samice cietrzewi i głuszeów. 

Kalendarz astranomiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 47, zachód przypada o godzinie 7 
minut 25, długość dnia godzin 15 minut 38 

Stan powietrza. Dnia 20-go maja o godzinia 7 rano 
barometr 744 3, termometr + 168 C., wilgstność 827/,, wiatr 
wschodni. 0. 


Z powodu uroczystości Zielonych Świąt, na- 
stępny numer „Głosu Narodu“ wyjdzie we wtorek. 


Wystawa zbiorowa pracy kobiet. 


Wielka sala Towarzystwa strzeleckiego zamieniła 
się od wczoraj w jeden wielki obóz, w którym nagro- 
maądzono pracę kobiet polskich i ruskich wschodniej i 
zachodniej Galicji, od Halicza i Pokucia do ziemi kra- 
kowskiej. Są tu prace ręczne z dworów i chat, salo- 
nów i skromnych izb mieszczańskich, instytucyj i za- 
kładów naukowych. Wielka sala mieści liczne gusto- 
wne i artystyczne namioty, kioski, szafki i ramy, 
gdzie umieszczono tysiące przedmiotów, jedne piękniej- 
sze od drngich. Ile tu przeróżnych haftów, o niezli- 
czonych rodzajach ściegów, wyrobów koronkarskich, 
równających się sławnym koronkom brabanekim ; prze- 
śliczne tkaniny i wiązania szpagatowe;: malarstwo na 
atłasie, a nadewszystko na aksamicie; szycie bielizny, 
pończosznietwo, dzieła sztuki stosowanej na drzewie, 
inkrustowanie i wypalania pięknych rysunków na drze- 
wie. Widzimy dalej makaty, gobeliny i kilimki, kwia- 
ciarstwo i krawieczyznę damską, krawaty męskie, 'a 
nawet artystyczne wyroby z blachy. 

Urządzeniem sali zajmował się komitet pań z 
panną Marją Siedlecką i drową Najedlową na czele, 
którym pomoce nieśli artyści pp. Fabjański, Podgórny 
i dr A. Szmidt. 

Wczoraj mogliśmy tylko powierzchownie zmierzyć 
wielki ten obóz pracy kobiet, który objęty zostanie 
katalogiem, zapowiedzianym na wtorek. 

Zaraz przed głównem wejściem do sali, wpada 
nam w oko przepyszny z całym komfortem urządzo: 
ny „kiosk“ tutejszej firmy Mme Kunze. Kiosk we- 
dług wskazówek gustu i pod osobistym nadzorem 
właścicielki, wykonała firma I. Rajal i Syn. Wnuę- 
trze kiosku daje każdemu miarę gustu i wykwintno- 
ści pani Kunze. Prześlicznie tu!  Kapelusiki wysta- 
wione istne dzieła artyzmu i fantazji, wykonane 
według własnych, skombinowanych wzorów właści- 
cielki w tymże „Sałonie*, mogą śmiało stanąć do 
zawodu z wyrobami modniarskimi pierwszorzędnych 
firm paryskich. Nasze panie niezawodnie będą umiały 


Mole to plaga 


Antymolina 
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ocenić tę nową siłę naszego przemysłu krajowego, 
my zaś z naszej strony życzymy najlepszego powo- 
azenia i rezwoju. 

Osobną salkę zajmuje szkoła św. Scholastyki, któ- 
ra sama jedna swcjemi pracami w licznych kieran- 
kach mogiaby zapełnić wielką salę od brzegn do 
brzegu. Prace uczennie tej szkoły dzielą się na od- 
działy: szycia, Krawieczyzny, hafty i koronki, robo- 
ty drutowe, szydełkowe i siatkowe wreszcie na od- 
dział rysunkowy. Wszystko to zostało wykonane pod 
kierunkiem nauczycielek pp. Marji i Kornelji Mayer- 
berg, Władysławy Miihln, Ksawery Chlebuwskiej i p. 
Władysława Pochwalskiego, oraz pod naczelnem do- 
wództwem dyrektora p. Antoniego Gettlicha. Tuż o- 
bok szkoły św. Schołastyki mieści się gustowny pa- 
wilon fabryki Singera (dawniej G. Neidlingera), w 
którym umieszczono dział haftów maszynowych, mo- 
gących konkurować z pędzlem artysty. Są to pra- 
wdziwe arcydzieła pracy kobiet. Historja haftów ma- 
szynowych datuje się od roku 1829. Pierwszym wy- 
nalazcą maszyny do płaskiego haftu był Heilman 
z Miilbuzy w Aizacji, który haft maszynowy skiero- 
wał na poważniejszą drogę. W ostatnich trzech dzie- 
sięciu leciech jednak haft maszynowy powziął właści- 
wy sobie kierunek a technika maszynowa poczyniła 
taki postęp, że dziś hafty z maszyny absolutnie nie 
dadzą się odróżnić od ręcznych. W pawilonie tej fir- 
my obok piękuych prac uczennic, uanczycielek i u- 
czennie zawodu hafciarskiego, znajduje się qrizkny 
obraz „Poranek w górach*, oraz liezne prace pp. 
drowej Krygowskiej i Zofji Łnszczkiewicz: 

Z licznych wystawczyń zauważyliśmy piękne pra: 
ce: pp.: Trzaskowskieh i Józefczykowej z Tarnowa. 
Oddział pracy haftów góralek pokuckich również jest 
bogato reprezeutowany. Hafty kościelne wystawiło 
Stowarzyszenie pod kierunkiem p. Darowskiej, Wśród 
prac tych szczególnie odznacza się aparat kościelny. 
„Dom pracy kobiet“ na Kazimierzu wystąpił z na- 
der obfitym owocem prac w licznych kierunkach. 
Pp. Zofja i Marja Igletewskie z Wiednia wystawiły 
piękne okazy wyrobów z blachy i koronek braban- 
ckich. Z Wieliczki liczne hafty i szycia wystawiła 
p. Anna Furmankiewicz. Krawaty męskie pochodzą 
z pracowni p. Dnkalskiej ze Lwowa. Hafty i cerowa- 
nia jedwabiem dała p. Zofja Łuszczyńska. Dalej wy- 
stawa obejmuje dzieła sztuki stosowanej i inkrusto- 
wanej p. Włodarskiej i aplikacje p. Zofji Roguskiej. 
Z Makowa wystawiono przeszło 300 sztuk haftów 
kolorowych, fartuszków, serdaczków i t. p.; jest to 
praca zjednoczonych hafciarek góralek. 

Dalej idą wyroby humenowskie, hatty i makaty 
z Wiązowni, koronki góralek z Bobowy, wypalania 
na drzewie pp. Włodarskiej, Rohozińskiej i Żakow- 
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skiej; malarstwo na drzewie p. Jasińskiej, Malowania | 
na atłasie i aksamicie, craz hafty przysłały pp. Ma- | 


rja Weks ze Lwowai A Biederman, a makaty dala 
p. Mendelsburgowa Wyroby kilimkowe przyszły z Za- 
rudzia, gubelinowe prace nadesłała p. Hupkowa, kwia: 
ty zaś sztuczne pp. T. Pachulska i Łuszczyńska, 
wiązania szpagatowe p. St. Krzyżanowska; wyroby 
pończosznicze p. Bognsławska. W końcu reprezento- 
wane jest wydawnictwo Małego Swiatka i szafka 
do książek, w kształcie egipskiego obelisku. Wysta- 
wa uznpełnia się w dalszym ciągn. Wczoraj jeden 
z kupców p. L. Klaczkowski poczynił liczne zakupy, 
szczególnie w oddziale wystawy szkoły św. Schola- 
styki do Warszawy i Niemiec. 

Ofiejalne otwarcie wystawy nastąpi dziś o godzi- 
nie 12 w połndnie. 


Wizytacja biskupa. Jeden z naszych prenumera- 
torów „wracając wdzoraj z Kalwarji Zebrzydowskiej, zo- 
baczył na stacji w Lenczach bauderję z 12-ta doro- 
dnych parobczaków, przepasanych szarfami na ko- 
niach. Banderja odprowadzała na sticję L*ncze Naj- 
przewielebniejszego księcia biskupa krakowskiego ks. 
Puzynę, który był tam czoraj na wizytacji. Mnóstwo 
dziewcząt, dzieci i starszych kobiet żegnało Najdo- 
stojniejszego arcypasterza na kolei. 

Nowy dyrektor teatru p. Józef Kotarbiński w 
rozmowie z jednym z korespondentów pism lwow: 
skich oświadczył co następuje: „Może trzy, może 
cztery razy do roku — mówił do mnie — będę miał 
sposobność wystąpić na scenie. Obowiązki dyrektora, 
zbyt są absorbujące, zbyt wiele wymagają nakładu 
pracy, abym wśród nich folgował mej aktorskiej am- 
bicji. I we mnie dyrektor musi zapanować nad 
aktorem. 

— Pytasz się pau — mówił potem — na czem 
będę opierał mój repertuar artystyczny? Głównie na 
współezesnych nowościach oryginalnych i obcych, 
któreby odpowiadały potrzebom i gustom wszystkich 
warstw publiczności teatralnej, ale z unikaniem poli- 
tyki lub tendeacyjaości, obrażającej uczucia religijne 
i narodowe. . 

— A jakie stanowisko zamierzasz pan zająć wo- 
bee nowych prądów literatury dramatycznej ? 

— Będę je uwzględniał, o ile te kreacje posia- 
dają wartość sceniczną. Ostrożność w tym kierunku 
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posunę do najdalszych granie, bo za daleko idące 
względy dia tych nowych prądów, mogłyby scenie 
krakowskiej, nawet przy sukcesie kasowym, przynieść 
wielką szkodę moralną. Trudno nowym, a nie uirwa- 
lonym jeszcze kierunkom dramatycznym poświęcać 
dużo pracy i czasu. Mamy przecież tyle działów dra- 
matycznych z ustaloną racją bytu, które przede- 
wszystkiem uwzględniać należy. Repertuar klasyczny— 
dam go nie wiele, ale starannie wyreżyserowany. 
Przedstawienia popularne dla klas rzemieślniczych t 
pracujących uważam już nie za artystyczny, ale 
wprost obywatelski obowiązek. 

-— (zy obecny personal artystyczny podoła pań- 
skiemu programowi ? 

— Bez wątpienia! Jest to personal, tak świetnie 
z sobą zgrany i stanowi on tak harmonijną całość, 
że działalność jego możnaby rozszerzyć do repertuaru 
największych scen europejskich. Małe, drugorzędne 
luki, jakie w nim w ostatnim czasie powstały, uzupełnię 
siłami prowinejonalnemi z Kongresówki. Pan wiesz, 
że prowincja zakordonowa dostarcza nam najlepszych 
talentów, które tylko rozwinąć i wyrobić należy. 

Tu Kotarbiński spochmurniał, a potem mówił z 
gorączkową Żywością : 

— Ale to mało nowe siły wyrabiać, trzeba je 
także i do sceny krakowskiej przywiązać, a takim 
najsilniejszym węzłem, bęlzie fundusz emerytalny, 
którym się gorąco zajmę. Nie pominę żadnej sposo- 
bności, aby go powiększać i utrwalać. Najlepsze siły 
artystyczne, z małymi zaledwie wyjątkami, były — 
jak dotąd — na scenie krakowskiej falą przepływa- 
jącą. Fundusz emerytalny a także i stowarzyszenie 
pomocy dla artystów musi się stać tamą, która ten 
cdpływ powstrzyma. 

— Czy plany pańskie nie obejmują żadnej zasa- 
dniczej reformy sceny krakowskiej ? 

— Nie. Gotnję tylko publiczności małą niespo- 
dziankę, [mianowicie : zamiast sześcin, będę dawał tyl- 
ko pięć przedstawień tygodniowo. Wieczory piątkowe 
i poniedziałkowe rezerwuję na próby z całym apara- 
tsm scenicznym. Jest to Z mej strony pewna ofiara 
materjalna, ale niezbędna dla dobra sztuki“. 

Na tem skończył korespondent swe indagacje. 
Tylko pani Kotarbińska zwierzyła mu się jeszcze, że 


wybiera się w tym miesiącu pieszo do Częstochowy. * 


Za votum zaufania, jakiem Rada miejska obdarzyła 
jej męża, i ona uczynionego ślubu dotrzyma. 

Na zjazd morawsko - śląskich cyklistów, którzy 
zaprosili gorąco kolarzy Krakowskich do wzięcia w 
nim udziału, wysyła oddział kolarski „Sokoła* kra- 
kowskiego deputację z 10 członków. Oprócz zwy- 
kłych uroczystości odbędzie się w niedzielę wieczo- 
rem w „Narodnim domu* w Morawskiej Ostrawie przed- 
stawienie „Prodanej nevesty* Smetany z artystami 
„Narodniho divadla* z Berna, a poprzedzi odśpiewa- 
nia przez tychże artystów „Z dymem pożaru“ i „Kde 
domov muj“. 

W poniedziałek zaś odbęłą się narady w spra- 
wie rozstawnej jazdy na rowerach z Pragi do Kra- 
kowa mającej się odbyć w sierpniu b. r., następnie 
zwiedzanie zakładów przemysłowych w Mor. Ostra- 
wie i sąsiednich Witkowicach  Wspomniani delegaci 
oddziału kolarskiego doręczą tamtejszemu komitetowi 
budowy Domu polskiego pokaźniejszą kwotę zebraną 
między członkami oddziału kolarskiego i innymi zwo- 
lennikami sprawy narodowej na kresach. 

Krakowski Klub Cyklistów z r. 1892 urządza 
w dniach 20, 21, 22 maja wycieczkę do Prus z na- 
stępującym porządkiem: Sob:ta 20 maja o godzinie 
2:30 po południu odjazd pociągiem błyskawicznym 
do Oświęcima. Tam obaj kapitanowie zajmą się za- 
plombowaniem maszyn, następnie odjazd o 904 do 
Mikołajowa, Gliwitz, tam przenocowauie, następnego 
dnia wyjazd o godzinie 8 rano do Raciborza, tam 
obiad, następnie odjazd do Opawy, tam przenocowa- 
nie. Następnego dnia wyjazd o godzinie 8 rano da 
Lóslau, Zorau, Pless i Goczatkowie, stamtąd do Dzie- 
dzie. Z Dziedzie powrót pociągiem. 

Na zebranie Towarzyskie przyjaciół Towarzy- 
stwa „Szkoły ludowej“ w dzień walnego Zjazdu To- 
warzystwa 21 maja (w niedzielę) w sali Saskiej 
mające się odbyć, można się zapisywać w sklepach 
pp.: Fenza, Krzyżanowskiego i Rudniekiego. Karta 
uczestnictwa na zebranie kosztuje 2 zł. 50 cut. 

Popis. Mamy do zanotowania wieczór bardzo mile 
spędzony na popisie nezennie zasłnżonej artystki 
panny Stanisławy Heumann. Popis odbył się w pią- 
tek 12 b. m. o 6-tej po połndniu wobec licznego 
grona zaproszonych osób. Popis rozpoczęła p. Zb. 
pieśnią Beckera  „Frtihlingszeit* i Kleczyńskiego 
„Młoda dziewczyna*. P. Ciech. odśpiewała „Pieśń 
Szuberta“ i „Swaty“ Niewiadomskiego kn ogólnemu 
zadowoleniu; p. Buch odśpiewała Z pracyzją: Arjo 
z „Hrabiny“ Moniuszki i „Kołysankę* Miład>wskiego 
a p. Szklar za „Isolinę* Stigellego i „Wiosnę“ Mo- 
niuszki zasłużyła na niekłamaue oklaski. Oprócz po- 
pisów solowych były ensemble „Kukułka“ Hillera, 
„Chór Paziów* z Konrada Wallenroda Zeleńskiego 
i „Tercety* Galla. Wszystkie numery programu były 
artystycznie wykończone, tak solowe, Jak i ensemblowe 


J której ulegają futra, meble i wszelka nasza garderoba. — Jakaż pewna 


M i niezawodna rada na mole? 
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Jedynie tępi radykalnie i nie dopuszcza pojawienia się molu. — Cena pudełka 40 ct. 
Do nabycia w składach: $zarski i Syn w Krakowie, Władysław Brach w Tarnowie. 


- 


i 


mz 


PR 


Nr. 113 


Wdzięczne uczennice ofiarowały wspaniały kosz kwia- 
tów swej ukochanej nauczycielce, eo dodało uroku 
całemu wieczorowi. 

Festyn na .Czytelnie śląskie" który się odbędzie 
jutro w Parkn dra Jcrdana, uzupełniony zestanie mnó- 
stwem niespodzianek, a między temi jako nowość 
ukaże się pyrotechniczny figiel p. Michała Mądrzy- 
kowskiego: bomby wyrzucane z mozdzierza, a zawie- 
rające wewnątrz liczne cacka, które po eksplozji spa- 
dać będą wprost na ręce widzów. Oprócz koncertu 
„Harmonji*, program zawiera także „Corso kwia- 
towe*. 

Z „Harmonji*, Dzisiaj po poładniu weźmie or- 
kiestra „Harmonji* udział w uroczystem przypięcia 
szarty na Błoniach. Uroczystość tę urządza młodzież 
gimnazjalna o godzinie 5 po południu. Jutro przed. 
poładniem orkiestra będzie przygrywać w pochodzie 
gościom ze Śląska, po południu odbędzie się koncert 
popularny w miejskim Parku dra Jordana, wieczorem 
zaś zagra „Harmonja* podczas zebrania członków 
Towarzystwa „Szkoły ludowej* w sali hotelu Saskie- 
go. W poniedziałek odbędzie się w razie pogody kon- 
cert popnlarny w miejskim Parku dra Jordana z zu- 
pełnie nowym programem. Programy koncertu można 
nabywać u wejścia do Parku po 5 ct. 

Zguba! Józet Kleinberger, żyd kulawy, podskar- 
bi ezyli minister finansów rządu socjalistycznego, 
zgłosił zgubioną kwotę 820 złr!!, która pochodziła 
prawdopodobnie ze składek socjalistycznych. 

Wypadek. Onegdaj państwo M. wyjechali dorożką 
p. Zelechowskiego za rogatkę Wolską, aby użyć ma- 
jowego powietrza na Błoniach. W okolicy trybun 
wyścigowych na przeciw jadących  sunął samochód 
naftowy p. Raczyńskiego, syczący i sapiący. Koń do- 
rożkarski, widocznie nie przyzwyczajony do tej mu- 
zyki, zobaczywszy maszynę przestraszył się tak, iż 
gwałtownym ruchem rzacił w bok do rowu, kale- 
cząc się bardzo silnie o drzewko przydrożne. Siedzą- 
cy w dorożce państwo M. zostali wyrzaceni w rów, 
doznali bolesnych potłuczeń, gdyż na nich npadł wo- 
źnica i wóz dorożkarski, łamiąc oba dyszle, siedze- 
nie furmana, latarnie i t. p. Dziś państwo M. za 
spacer swój, dzięki samochodowi p. R. pokotują w 
łóżkach. 

Emigranci. Wczoraj popołudniu i dziś rano zno- 
wu przeszło 300 ludzi z dziećmi przejechało przez 
Kraków do Kanady. Emigranci pochodzą z okolicy 
Borszczowa i Bnkowiny. 

Zaprzeczenie niepokojących pogłosek. Kw:jer 
lwowski zamieścił następujący artykuł: „Jedno z 
pism krakowskich doniosło niedawno w dziale tele- 
gramów, że całe dochodzenie sądowe w sprawie Kasy 
oszczędności ma być umorzone na rozkaz cesarki, ze 
względu na csobę hr. Kazimierza Badeniego ; dalej, 
że hr. Piniński jest zniechęcony ogólnym tokiem tych 
spraw i zamierza nstąpić. Druga część tej wiadomo- 
ści spotkała się z — pozornie przynajmniej — półurzę- 
dowem zaprzeczeniem; pierwszej zaprzeczył gołosło- 
wnie jeden tylko konserwatywny dziennik, twierdząc, 
że żaden z Badenich nie miał żadnej styczności z 
Kasą oszczędności co jest oczywistą nieprawdą, 
bo jeden jest członkiem jej, a dragi — jak niesie 
pogłoska — pożyczał znaczne kwoty. Takie zresztą 
suche, gołosłowne zaprzeczenia nie nuspokoiły i nie 
mogą uspokoić ogółn, który domaga się jasności mo- 
żliwie największej, jakaby go przekonała, że pocią- 
gnięto do odpowiedzia'neści wszystkich winnych, że 
żadne względy żadnego z nich nie osłoniły. Ten ogół 
słusznie zresztą sądzi, że podobne ubicie skandalu, 
który kosztował kraj nasz tyle strat, tyle dobrej 
sławy, tyle poprostu krwi serdecznej, byłoby dopiero 
skandalem nad skandalami, Pogłoski więc wspomnia- 
ne nie ucichły, ale chodzą po Lwowie, coraz to cie- 
mniejsze, coraz to bardziej niepokojące. 

Myli się jednakże może organ krakowski, jeśli 
wiąże je wyłącznie z Kasą oszczędności, grupują się 
one bowiem przedewszystkiem około inuej instytucji 
finansowej: około fandnszn propinacyjnego. Że coś 
z tym funduszem nie wszystko jest w porządkn, to 
nie nlega Wątpliwości i to zdawna jest wiadomem. 
Ogół zaś zaniepokojło we wspomnianym dnchn, rzu- 
cając weń podejrzenie, jakoby się kogoś tut j zasla- 
niać chciało, przedewszystkiem stanowisko komisarza 
rządowego w ostatniej sesji sejmowej, który bez o- 
gródek odmówił odpowiedzi na interpelację posła 
Krempy w sprawie fanduszu. Pvtem przyszły bliższe 
i bardziej Określone wiadomości, których tu na razie 
nie powtarzamy, wreszcie niedawno zasns. endowano 
dra Henryka Szydłowskiego, syndyka fandusza pro- 
pinacyjnego, a dobrze poinformowani zapewniać po- 
częli 0 brakn pół miljona, pochodzącym z czasów hr. 
Kazimierza Badenieżo, co do którego więc on tylko 
mógłby dać pewne informacje. 

Zakotłowaty w opinji publicznej i ową pogłoskę 
co do zasłanianią osoby hr. Kazimierza Badeniego, 
zanotowaną przez pismo krakowskie, łączy ona wła- 
śnie z przy toczona sprawą. Taki stan rzeczy tworzy 
bardzo niezdrowy i bardzo niebezpieczny nastrój spo- 
łeczny, podkopuje utność i wiarę do wszystkich i dla 
wszystkiego. Dlatego spodziewamy się, że sfery kom- 
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petentne położą mu koniec i — nie poprzestając na 
znowu -gołosłownem zaprzeczeniu, powiedzą jasno i 
otwarcie, jak się przedstawia sprawa fanduszu propi- 
„ nacyjnego ?* 
| Wobec tego Gazeta Lwowska ogłasza w niezwy- 
kle urzędowej formie: „Z polecenia JE. pana namie- 
stnika, prostujemy mylne fakta, podane w nr. 138 
' Kurjera Lwowskiego : 
| l) „Jest rzeczą nieprawdziwą, ażeby były jakie- 
kolwiek braki w fnnduszn propinacyjnym; mianowi- 
cie nieprawdziwą jest wiadomość, jakoby brakowała 
. suma pół miljona złr. z owego czasu, gdy namiestni- 
| kiem był Kazimierz hr. Badeni. Funåusze propina- 
cyjne są w najzupełn ejszym porządku. Dla auten- 
tycznego wykazania bezpodstawności odmiennych wer- 
| syj, uchwaliła dyrekcja fadusza propinacyjnego za- 
rządzić ścisłe szkontrum, którego wynik zostanie nie- 
zwłocznie po przeprowadzenia podany do publicznej 
wiadomości. 
„Zawieszenie w urzędowanin syndyka dra Hen- 
ryka Szydłowskiego nie zostaje w żadnym związku 
ze stanem funduszów w galicyjskim funduszu propi- 
nacyjnym. 2. Jest rzeczą nieprawdziwą jakoby JE. 
hr. Kazimierz Badeni znaczne kwoty w gal. Kasie 
Oszczędności pożyczał. Przeciwnie, zostało przez ko- 
misarza rządowego Kasy Oszczędności skonstatowane, 
że hr. Kazimierz Badeni z żadnego tytuła dłażni- 
kiem gal. Kasy oszczędności nie był i nie jest“. 
Hotel-pensjonat „Klemensówka”. Z Zakopanego 
piszą do nas: Otwarty tu został hotel- pensjonat 
| urządzony na sposób zagraniczny. Na ten cel wyna- 
 jęty został na dłuższe lata od dra Piaseckiego za- 
kład wodoleczniczy „Klemensówka*, najpiękniej poło- 
| żony z całego Zakopanego, posiadający przytem obszer- 
ny park iglasty. Dyrekcję hotelu pensjonatu objął pan 
Baner, znany ze swej uprzejmości i jako inicjator 
większych zabaw, czego byliśmy świadkami w Kryni- 
cy, a przytem wzorowy administrator. Kierunek le- 
karski w hotelu-pensjonacie objął dr. Wincenty Tysz- 
kiewicz i tamże będzie ordynować, chorzy jednak 
mieszkający w hotelu: pensjonacie, mogą się leczyć i 
| n innych lekarzy. W hotelu: pensjonacie można także 
korzystać z leczenia się metodą hydropatyczną, a 
urządzone w tym celu łazienki, odpowiadają wszelkim 
wymaganiom, również korzystać można z kąpieli sło 
necznych. Panienki przyjeżdżające same, znajdą tro- 
skliwą opiekę i odpowiednie towarzystwo. Z całem 
więc zaufaniem możemy polecić każdemu hotel pen- 
sjonat „Klemensówkę*, gdzie obok zdrowej, wykwin- 
tnej kuchni, znajdzie się wygodne, z kumfortem urzą- 
dzone pvkoje i wzorową obsługę. 


Z teatru miejskiego. Ovegdaj był bardzo miły wie- 
czór w miejskim teatrze. Dawano dwie takie perły, 
,jak „Ciotka na wydanin* Blizińskiego i „Z dobrego 
serca" Rydla: przedstawienie zostało uzupełnivne 
„Wspomnieniem* Gryfa, „Ciotka“ nie powinna nigdy 
schodzić z repertuarn ; pani Wojnowska, p. Subiesław, 
| i p. Siemaszko tworzą trio tak ze wszech miar Świe. 

tne, że ręce same składają się do oklasku, Zwłaszcza 
| P- Sobiesław był onegdaj w wybornym humorze i 
| grał znakomicie. W „Dobrym seren* p. Roman był 
jak zawsze nieporównany i miał w p Przybyłkównie 
idealną partnerkę. W grze p. Solskiego raziła pewna 
przesada charakterystyki, którą mu wytykaliśmy Jjnż 
po pierwszem przedstawienin tego pięknego obrazka. 
W antrakcie między „Ciotką* a „Wspomnieniem* 
wyniesiono przed kurtynę olbrzymią, imponnjącą, 
prawdziwie marszałkowską piramidę olbrzymiego kwie- 
cia; kwiaty były przeznaczonone dla p. Jeremi, któ- 
ra jednak nie chciała, czy nie mogła ich sama ode- 
brać. Przypominamy sobie, że przy pierwszym wystę - 
pie panny Jeremi, wręczono jej skromną wiązkę pier- 
wiosnków; obecny rozrost kwiatów ma zapewne sym- 
bolizować rozrost taleutn i wziętości tej uroczej ar- 
tystki. 4 

Budowa mieczarni w parku dra Jordana, nchwa- 
lona przez Radę miejską, została wstrzymana przez 
krakowską władzę wojskową, ponieważ gmina nie 
postarała się o odnośne pozwolenie ministerstwa woj- 
uy. Budowa atoli zostanie niezawodnie po nzyskamu 
pozwolenia ministerjalnego podjęta, do czego tutejsza 
władza wojskowa przyczyniła się najprzychylniejszą 
opinją. 

Sprawa Leona Hollindra, oskarżonego 0  oszu- 
stwo w przewozie soli, zakończyła się w piątek przed 
południem uwolnieniem oskarżonego. Trybanał przy- 
jąwszy zamiar osznkańczy obwinionego, podstzpne 
działanie i wykorzystanie niewiadomości naczelnika 
stacji, nie przyjął jednak wysokości szkody po nad 
25 zir., skutkiem czego sprawa zeszła na przekro- 
czenie z § 461 u. k, a od tego trybunał uwolnił 
oskarżonego z powodn przedawnienia. 


Nekrologja. Teod>r Kopciński, obywatel miasta Kra- 
kowa, uczestnik powstania z r. 1863, przeżywszy lat 66, 
zmarł w Krakowie dnia 10 b. m. 


Niezwykła nowość! Fabryka tutek RUDOLFA HE 


w Krakowie, pl. Waryacki I. 1., 


z dnia 20 Maja 7 


Składki. Na gimnazjum polskie w Cieszynie zebrano 
przy poświęceniu sztandaru stowarzyszenia kawisrzy złr. 
4637. Urzędnicy kolejowi w Słotwinie ku uczczenin swe- 
go kolegi adjunkta p. Kłemensa Lewińskiego, przenie- 
sionego do dyrekcji ruchu do Krakowa, w czasie uczty 
pożegnalnej złożyli 6'15 złr. 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprzedzja 
fortepiany najznakomitazej w Austrji, fabryki Petref 
z mechaniką ańgielską po 500—wiedeńską po 300 zir, 


HUMOK. 


Służąca skłonna do ustępstw. ! 

Pani, osoba w wieku już pcdeszłym, a więc mająca 
swoje wyłączne upodobania, lubi systematyczność w czy- 
nach. I teraz więc, po przybyciu nowej słnżącej, wydaje 
jej instrukcję następującą : 

— Stnchajże: jeżeli zadzwonię raz, te na lokaja. jeżeli 
dwa — na gospodynię: jeżeli trzy razy — na-cjebie. ` 

A służąca tonem osoby, skłennej do możłiwych u- 
stępstw : y 

— Ô, niech się pani nie fatyguje. Dwa rgzy będzie 
dosyć !... 


Z arytmetyki. 

— Jeżeli ojciec twój wycina dziennie po trzy sztnki 
drzewa w lesie, to ile wytnie przez miesiąc? 

— To zależy od żydów, którzy przyjeżdżają kupować. 


Repertuar teatru miejskiego. 


W sobotę, 20 maja: „ioachim Lelewel“, dramat w 5 
aktach, osnnty na tle wypadków sierpniowych 1831 roku, 
S. Wyspiańskiego (nowość). 

W niedzielę, 21 maja: „Kaścluszko pod Racławicami”, 
obraz historyczny w 7 odsłonach, napisał W. Lasota. 


Teatr letni w Parku Krakowskim. 


W sobotę, dnia 30 maja: „Za Oceanem“, operetka w 
4 aktach. 

W niedzielę, dnia 21 maja: „Za Oceanem“, operetka w 
4 aktach. 


Szarada. 
Ułożył Adam Wiktor Czerbak. 


Pierwsza z niemiecka ludzi nazywa, 

A druga z trzecią w ogrodzie bywa. 
Kiedy do pierwszej dasz kreskę z góry 
I dodasz trzecią, - - dostaniesz córy 
Niejednej imię. Całość - wyraża 
Znanego dobrze wszystkim nudziarza. 
Lecz przedostatnia głoskę gdy zmienisz, 
Całość na damski ubiór zamieniez, 

A gdy raz jeszcze zmienić spróbujesz 
Tę ssmą głoskę — zaraz wysnujesz 
Całość znów nową: Materja znana. 
Dawmej do sukien damskich dawana. 
Zmienisz raz jeszcze, masz wykładniki, 
W rachunkach znane tak, jak krzyżyki iai 
I dla szarady całej miłości 4 
Znajdziesz w nudziarza siedm całości!! 


Nagrodę za dobre rozwiązame szarad otrzymał przez 
losowanie p. Stanisław Cich z Nowego Sącza. 

Rozwiazanie należy nadsyłać z mlasta najdalej do'czwart- 
ku, z prowincji do piatku. 

Nagrodę otrzymać może tylka prenumerator „Głosu Na- 
rodu“. 

Nagrodę za rozwiazanie szarad Redakcja oznaczy we 
wtorek. 
wozy E a | di | 


Rozwiązanie szarady z Nr. 107. 
Man-do-li-na. — Sar-da-na-pal. 

Dobre rozwiązanie szarad uaderłali pp.: Karol 
Kucharski, J. i M. Michałowskie, Jan Szpak, «Fr. 
Kuhanek, Podczaski, St. Nikiel, A. Talov:ska, W. 
Skalbówna, J. Staśny, K. Wila zówna, O. Niedziaąłte 
kowski, I. Hónigsmann, St. Polański, A. Bednar- 
ski, A. Malewska, M. Litwieki, St. Dvbr. wolski, St. 
Janik, E. Rybacki. J. Cieplik, A. Jarzębiński, B. 
Misiewicz, J. Gawlikowski, Urząd pocztowy w Ja- 
zowsku, Eug. Waguerowa, Fr. Waligóra, K. Sta- 
rowiejski, Z. Hubert, K. Czaplicki, K. Mach: wski, 
J. Habura, J. Klimała, A. Stojaaowska, Kółko rol- 
nicze w Małej, Kasyno miejskie w Żywón, E. Dzie- 
wińska, A. Bielewicz. (C. d. n) 


Teatr, literatura 1 sztuka. 


* W Rzymie występrją obecnie Eleonora Duse i 
Hermes Zacconi, dwoje świetnych artystów, którzy 
razem popisują się w teatrze Valle. W tych dniach da- 
no „Giocondę*, eztereaktowy dramat d Annnzia z Du- 
se i Zaceonim, utwór sceniczny, zawierający wiele po- 
etycznych piękuości w djalogu, napisany ślicznym ję- 
zykiem, ale bez akcji, Lucjnsz Settala, rzeźbiarz, 
człowiek nerwowy, pomimo przywiązania, jakie ma 
dla zacnej żony Sylwji, nie może oprzeć się czarowi, 
jaki nań wywiera Giceonda, kobieta o wspaniałych 
kształtach, dająca ma natchnienie do utworów dłuta. 
Sylwja (Duse) dowiadaje się o tym związku i zamie- 
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ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z swemi początkowemi literami. 


Niezrównana dobroć bibutki ! 


Niezrównana czystość w wykonaniu! 
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rza wypędzić swoją rywalkę z pracowni Lucju- 
sza (Zaceoni). Cały trzeci akt wypełniony jest przez 
gwałtowną scenę, kłótnię pomiędzy kobietami. Gio- 
sonda przez zemstę tłucze posąg, do którego natchnę- 
ła rzeźbiarza, a Sylwja opuszcza dom męża, aby 
gdzieś w okolicy Pizy ukryć swój ból i łzy. Sytna- 
cje są dramatyczne, opowiadania bardzo piękne, wie- 
łe poezji rozsianej w tych czterech aktach dramata, 
dziejącego się za naszych czasów pomiędzy Florencją, 
a Pizą. Wogóle „Gioconda* podobała się, zwłaszcza, 
że Duse i Zacconi grali koncertowo. 

* W dniu 24-tym b. m. w teatrze Nowym, przy 
ulicy Królewskiej w Warszawie, zaczynają się przed- 
stawienia rosyjskiej trupy dramatycznej artystów te- 
stru literacko-artystycznego w Petersburgn. Na cze- 
łe trupy stoi ceniona w Rosji ariystka p. Jaworska. 
kepertuar towarzystwa obejmuje sztuki repertuaru 
klasycznego, jak „Zaza“ Bertona, „Szeil* Armanda 
Silvestra, „Dama kameljowa* Dumasa syna, „Romeo 


L powod: „Gńlgoty” p. SN. 


Nie byłem w Warszawie, gdy panorama „Golgo- 
ta“ p. Styki była i jest do widzenia, więc pod wzglę- 
dem artystycznym nie o niej powiedzieć nie mogę. 
Od osób, które tę panoramę widziały, słyszałem, że 
malowana pięknie, że perspektywa śliczna i całość 
niemałe robi wrażenie. Znam ją tylko z reprodukcji 
w Tygodniku Ilustrowanym i nie o stronę artysty- 
czną mi idzie, ale o niektóre szczegóły historyczne. 
Patrząc na „Golgotę* p. Styki, widzę Pana Jeznsa 
w bieli, na ziemi leży krzyż, do którego ofiara ma 
być przybitą; na płaskowzgórzu zaś przygotowane 
dwa tak kolosalne krzyże, iż człowiek, u stóp krzy- 
ża siedzący, małym się wydaje, a przytem odmienne- 
go kształtu, niż krzyż Chrystusa Pana. Jest to ra- 
żącym błędem, wiadomo bowiem, że gdy cesarzowa 
Helena robiła poszukiwania na Golgocie dla znale- 
zienia drzewa krzyża świętego, znaleziono w istocie 
trzy krzyże, lecz tak do siebie podobne, że nie wje- 
dziano, który należał do Zbawicieła i dopiero end to 
tbjawił. Potem nie robiono nigdy tak wielkich krzy- 
ży, bo, wedłng ówczesnegu prawa, skazany na śmierć 
krzyżową powinien był sāin zanieść na miejsce stra- 
cenia narzędzie swej męki. I dlatego to Chrystusowi 
Pann dano krzyż do niesienia; nie ma wątpliwości, 
że i dwaj łotrzy nieśli swe krzyże na Golgotę, choć 
b tem Ewaugelja nie wspomina. Ewangelja nie wszy- 
Bikie podaje szczegóły, naprzykład nie ma w niej 
wzmianki o chuście, którą Weronika podała Chrystu- 
sowi Panu dla otarcia twarzy; a jednak jest w fakt 
prawdziwy, gdyż ta chnsta, na której Zbawiciel od- 
bił wizerunek swego oblicza, po dziś dzień istnieje i 
jest okazywana wiernemnu Indowi w kościele św. Pio- 
tra Krzyże robiono więe takie, by mógł je jeden 
unieść człowiek, miały najwięcej od 8 do 9 stóp dłu- 
gości. Dla niesienia zaś takich kolosów, jakie poma- 
lowai p. Styka, trzeba byłoby użyć kilku ludzi. Gdy 
człowiek był ukrzyżowany, nie wisiał gdzieś wysoko, 
jak to nieraz malnją nogi bowiem były na 7 lub 8 
cali od ziemi oddalone. Dla zdjęcia ciała z krzyża 
nie trzeba było żadnych drabin, jak to Rubens na- 
malował w swem pięknem „Zdjęciu z krzyża“. Tak 
dużego krzyża, na którym Rubens zawiesił Zbawi- 
tiela, Chrystus Pan unieśćby nie mógł, będąc szcze- 
gólnie wycieńczcny wskutek biczowania i ukorouowa- 
Bia cierniową koroną. A nie sądźmy, by w tym ra- 
zie Bóstwo mogło cokołwiek pomagać P. Jezusowi. 
Bóstwo Jego podczas całej męki było zupełnie bier- 
nem, inaczej zadośćuczynienie nie byłoby jako praw- 
dziwego człowieka i odkupienie nasze stałoby się wte- 
dy iinzoryczne. 

Krzyże p. Styki, przeznaczone dla łotrów, mają 
taki kształt, jakoby ci mieli być sznuram: przywią- 
zani do krzyżów. To samo podaje Henryk Sienkie- 
wicz w swojej pięknej noweli: „Idźmy za nim* — i 
jest to mniemanie bardzo 1ozpowszechnione, że Pan 
Jezus był do krzyża przybity gwcźdźmi. a łotrzy 
byli sznurami przywiązani do kizyżów. Na czemże 
to mniemanie jest oparte? Jest ono błędem dlatego, 
że Rzymianie nie znali tego sposobu krzyżowania 
przez przywiązanie sznarami. U nich ukrzyżowanie 
nazywało się przygweżdżeniem (clarifixio), a zatem 
mżywali do ukrzyżowania gwoździ zwykłe czterech i 
czterech też Żołnierzy przeznaczano dla ukrzyżowania 
człowieka. Zapewne każdy wbijał po jednym gwoż- 
dziy. Najprawdopodobniej i Zbawiciel był także czte- 
rema gwcźdźmi do krzyża przybity. To samo mówi 
św. Brygida w swych objawieniach. Jednak zdania 
są w tym względzie podzielone; św. Alfons Liguori 
powiada, że Chrystus Pan był trzema gwoźdźmi do 
krzyża przybity, W Rzymie w keściele św. Krzyża 
Jerozolimskiego widziałem gwóżdź prawdziwy i mia- 
łem wyborne tegoż gwoździa fac-simile, które wła- 
Bng ręką dotknąłem o gwóźdź prawdziwy. Otóż gwóźdź 
jest moeny, gruby, lecz, zdaje mi się, nietyle długi, 
by przebiwszy dwie stopy, założone jedna na drugą, 
mógł jeszcze tak głęboko ugrzęznąć w drzewie krzy- 
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ża, by i nogi zdołał utrzymać. Łotrzy zatem, równie 
jak i Pan Jezus, byli do swych krzyżów gwoźłźmi 
przybiei. Można to nawet wnioskować ze słów do- 
brego łotra, zwróconych do złego łotra. Gdy ten o- 
statni nrągał P. Jezusowi, rzekł do niego łotr dobry: 
„Ani ty się Boga boisz, gdyżeś tejże kaźni podległ*. 
Jeśli ta sama kaźń, to i ten sam sposób jej zadania, 
a więc przybicie do krzyża gwoźdźmi, ale nie przy- 
wiązanie sznurami. Przywiązywanie do krzyżów sznnu- 
rami używane było w Egipcie, skąd przeszło do Gre- 
cji i dlatego tam widzimy św. Andrzeja, apostoła, 
przywiązanego sznurami do krzyża, na którym żył 
dwa dni, aż skonał. 


Na „Golgocie* p. Styki widzę jeźdźca na koniu 


z długą włócznią w ręku, — ma to być setnik Lon- 
ginus, który tą włócznią przebii potem bok Chrystu- 
sa Pana. To wzięte jest z opowiadania O. Prokopa 
w „Żywotach Świętych*. Według tego opowiadania, 
ów setnik miał zostać na Golgocie, gdy się jnż wszy- 
scy w drodze rozproszyli i gdy potem żołnierze po- 
łamali golenie dwom łotrom, on włócznią przebił bok 
P. Jezusa. Opowiadanie to niezgodne jest z Ewan- 
gelią. Pod wieczór przybyły do Piłata dwa poselstwa. 
Żydzi prosili, by połamać golenie nkrzyżowanym, by 
prędzej pomarli i ciała mogły być zdjęte z krzyżów, 
albowiem nadchodził wielki dzień szabatu. Posłano 
tedy czterech żołnierzy, którzy połamali golenie ło- 
trom, a widząc, że Pan Jezus już nie żyje, nie ła- 
mali Mn goleni, „ale jeden z żołnierzy, jak mówi 
Jan św., włócznią otworzył bok Jego, a natychmiast 
wyszła krew i woda“, 19, 34. Więc nie setnik, lecz 
prosty Żołnierz to uczynił. 

Wszystko co czynił i mówił setnik przytaczają 
ewangeliści, dodając zawsze, iż to są czyny i słowa 
setnika, jakżeby zamileczeli o tak ważnym wypadku, 
jak przebicie boku Chrystusa Pana? Tymczasem naj- 
wyraźniej Ewange'ja mówi, iż to uczynił nie setnik, 
lecz jeden z żołnierzy, posłanych do złamania goleni 
ukrzyżowanym. Setnik najprawdopodobniej znajdował 
się wówczas w Antonji, wojsko przecież nie mogło 
tam wrócić bez swego wodza. Przytem psychologi- 
cznie rzecz rozważając, niepodobna przypuścić, by to 
mógł nezynic człowiek, który bił się w piersi, był 
skruszony, nazywał P. Jezusa Synem Bożym; czyż 
taki człowiek miałby śmiałość podobny cios wymie- 
rzyć temn, którego podziwia i Synem Bożym na- 
zywa. W tem uderzenin włócznią tak silnem, że 
z lewego bokn włócznia dostała się do serca, była 
pewna dzikość; Żołnierź zapewne próbował, czy Pan 
Jezus jeszcze żyje. Podobnej dzikości w skruszonym 
setniku przypnścić nie można. 

Drugie poselstwo był te, jak mówi Ewangelja, 
oczekujący Krółestwa Bożego, Józef z Arymatei, któ- 
ry przyszedł prosić Piłata o wydanie mu ciała Chry- 
stnsewego, by je mógł pogrzebać we własnym nowjm 
grobie, który miał w bliskości krzyża. Piłat zdziwił 
się, że jnż umarł, wezwawszy rotmistrza o to go py- 
tał, a dowiedziawszy się prawdy, „darował ciało Jó- 
zefowi*, jak się wyraża św. Marek (16, 45). To ba- 
danie setnika przez Piłata, świadczy także, iż setnik 
znajdował się w Antonji, a nie na Golgocie. Ów 
żiłnierz, który przebił bok P. Jezusa, zdziwiony cu- 
dem i iknięty potem łaską Bożą, nawrócił się, zo- 
stał Chrześcijaninem, i on to nazywał się Longinus, 
a jak nazywał się setnik, tego nie wiemy, gdyż 
Ewangelja jego nazwiska nie podaje. 

Piłat dziwił się, że Zbawiciel tak prędko skonał, 
nie wiedział tego, iż godzina 3 cd wieków na to 
skonanie przeznaczoną była, gdyż o tej godzinie ży- 
dzi zabijali baranka, który był fignrą Chrystusa Pa- 
na. W dniu jednak śmierci Chrystusowej, wskutek 
rozdarcia zasłony i trzęsienia ziemi w chwili skona- 
nia, powstał popłoch i baranek nie był zabity. Już 
to było niepotrzebnem, bo prawdziwy Baranek a nasz 
Odknpiciel skonał w tej chwili na krzyżu. Odtąd 
wszelkie ofiary krwawe ustają, a najświętsza bez- 
krwawa Ofiara, świeżo ustanowiona, szerzy się po 
wszystkiej ziemi. 

Wreszcie w panoramie p. Styki widzę piękny pa- 
łac Heroda, niedaleko południowej bramy miasta. He- 
rod miał w Jerozolimie dwa pałace — jeden większy 
tam, gdzie go odmalował p. Styka i drugi mniejszy, 
lecz zapewne także z przepychem urządzony, blisko 
murów świątyni od strony południowej. Była pochy- 
łość, most nad jarem, a za nim pałac. 

Gdy się toczyła sprawa Chrystusa Pana przed są- 
dem Piłata, Herod zamieszkiwał ten drugi pałac i 
do tego to pałacn był odesłany P. Jezus pod strażą 
2cinierzy, a nie do owego większego koło południo- 
wej bramy miasta. Więc jakkolwiek ten pałac pięknie 
wygląda, nie jest tym, w którym Chrystusa Pana ba- 
dano — ten ostatni trzeba było w innem odmalować 
miejscu. Herod prawdopodobnie dlatego nie mieszkał 
w większym pałacu, że go musieli zajmować Rzy- 
mianie. 

Te są niedokładncści historyczne w panoramie p. 
Styki, na które chciałem zwrócić uwagę. Gdyby p. 
Styka nie polegał na O. Prokopa w „Żywotach Świę- 
tych* słowach, w których jest wiele nieścisłości, ale 
przeczytał był przed malowaniem panoramy piękne 
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dzieło O. Ollivier „La Passion*, Essai 
byłby tych niedokładności nie poyełnił. 
Ks. Józef” Sowiński. 
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Fermentacja wywołana pizez drożdże, której się 
używa, jak wiadomo, do otrzymania alkoholu, jest 
zjawiskiem, którego przyczyny długi czas były nie- 
wyjaśnicne, Wiedziano tylko, że jest to proces che- 
miczny ściśle z funkcjami żywotnemi komórek dro- 
Żdżowych związany. Bliższe światło na rodzaj tych 
funkcyj żywotnych rzuciły badania profesora kra- 
kowskiego Uniwersytetu. dra Emila Gudlewskiego, 
przedłożne Akademji Umiejętneści w rozprawie p. t. 
„O tworzenin się alkoholu podczas oddychania śród- 
drobinowego roślin wyższych“. 

Oddychanie roślin i zwierząt, które pod wzglę- 
dem chemicznym jest ntlenianiem się węgla w tkan- 
kach organicznych zawartegu, potrzebuje koniecznie 
tlenu. Tlen, jak wiadomo, znajduje się w powietrzu, 
które jest mieszaniną tego pierwiastku z azotem i 
kilkoma jeszcze gazami: nadto jest on jednym ze 
składników chemicznych wody. Otóż rośliny mogą 0d- 
dychać nawet bez powietrza, jeżeli tylko mają podo- 
statkiem wilgoci, która im dostarcza podtrzymującego 
życie tlenu. To czerpanie tlenu z wody, nazwano 
oddychaniem śróddrobinowem. Wiedziano również, że 
do produktów tego oddychania należy, obok bezwo- 
dnika kwasu węglowego, także alkohol. Ale o proce- 
sie tym dopóty nie można było wytworzyć sobie ja- 
snego wyobrażenia, dopóki nie były znane stosunki 
ilościowe wytworzonych przezeń produktów. Produkty 
te same, otrzymujemy także przy fermentacji, ale 
wniosek wyprowadzony stąd o indentyczności obu tych 
procesów byłby za pospieszny, gdyż nauka nigdy nie 
buduje swych wniosków na takich powierzchownych 
analogjach, ale nsiłuje zjawiska i przedmioty, z któ- 
remi ma do czynienia naprzód zmierzyć i zwa- 
żyć, potem ująć ich stosunki ilościowe w jakieś 
prawo, wreszcie stwierdzić, że to prawo jest tem sa- 
mem, które rządzi innemi, napczór odmiennemi zja- 
wiskami. Dr Godlewski, tą drogą idące, «brał za 
przedmiot swoich dcświadezeń ziarna groszku, które 
umieścił w naczynin, zawierającem 100 do 150 cen- 
tymów kubieznych wody. W pcłączenin z tem naczy- 
niem, z którego powietrze starannie wypompowano, 
znajdował się przyrząd, pozwalający mierzyć ilość 
wywiązującego się gazu. Przez pierwsze trzy tygo- 
dnie gaz ten, będący bezwodnikiem kwasu węgłc we- 
go, wywiązywał się w takiej ilości, jak podczas kieł- 
kowania groszku w powietrzu: od czwartego tygo- 
dnia począwszy, wywiązywanie to poczęło się zmniej- 
szać, wreszcie w szóstym tygodniu całkiem ustało. W 
ciągu tego czasu ziarna straciły po wysuszeniu około 
40%, Da swej wadze. 

W celu przyspieszenia tego procesu, dcdanv do 
wody, w której groszek był umieszczony, nieco dex- 
trosy, tj. cukra gronowego. l): xtrosa ulega pod wpły- 
wem drożdży rozkładowi na alkohol i bezwodnik kwa- 
su węglowego. Zachodziło przeto pytanie, czy groszek 
zastąpi w tym wypadku drożdże. Skutek odpowiedział 
oczekiwaniu. Dextrosa została rozłożona na swe czę. 
ści składcwe, tak samo, jak przy fermentacji. Jeżeli 
zaś, zamiast cukru gronowego, dodamy do wody cu- 
kru zwyczajnego, tj. uzeinowego, to musi on wprzó- 
dy zostać przekształcony w cnkier gronowy i dopiero 
wtedy podlega rozkładowi, 

Drugim produktem tego oddychania w wodzie jest, 
jak o tem już wyżej wspomnieliśmy, alkohol. Jeżeli 
proces chemiczny, który się podczas tego oddychania. 
dokonywa, jest identyczny z fermentacją, ilość wy- 
tworzonego alkoholu powinna stać w pewnym okre- 
ślonym stosunku do ilości bezwodnika kwasu węglo- 
wego, a mianowicie na 22 części wagi bszwodnika 
kwasu węglowego powinno przypadać 23 'części wagi 
alkoholu, czyli na 100 części bezwodnika kwasu wę- 
glowego 1045 części alkoholu. To należało spraw 
dzić doświadczalnie. Przeciętna z ośmin doświadczeń,. 
dokonanych przez dra rodlewskiego z groszkiem, 
dała rezultat: 105:5 części alkoholu na 100 części 
kwasu węglowego. Te doświadczenia zatem, ze wzglę- 
dn na nieuniknione przy takich pomiarach błędy, mo 
żna uważać za stwierdzenie faktu, że przynsjuniej 
eo się tyczy roślin strączkowych oddychanie śróddro 
binowe polega na tym samym procesie, cu fermenta- 
cja drożdży. Tym sposobem zjawisko odosobnione i 
wskutek tego odosobnienia zagadkowe, zostało uznane 
jako jeden z objawów życia organicznego wspólnych 
roślinom wyższym i niższym. 

Czy to odkrycie znajdzie zastosowanie w przemy- 
sle, torując drogę nowym sposobom fabrykacji napo- 
jów alkohelicznych, pozostaje naturalnie zagadką przy- 
szłości; w każdym razie posiada niepospolitą donio- 
słość naukową, gdyż rznca nowe Światło na tajniki 
Życia istot mikroskopijnych. 
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Ostatnie depesze „Głosu Narodu“, 


Lwów 19 maja. Donoszą do jednego z tutej- 
szych dzienników z Cieszyna: Ks. kardynał Kopp 
polecił z powodu specjalnego wypadku urzędom 
paratjalnym swej dyecezji w austrja- 
ckiej części, aby w korespondencji 
z władzami i urzędami posługiwały 
się tylko językiem niemieckim. Urzę- 
dy paratjalne mają trzymać się i nadal dotych* 
czasowej praktyki i nie wprowadzać ża- 
dnych innowacyj w rodzaju tych. ja- 
kie stworzyły rozporządzenia języ- 
kowe dla Sląska. 

Wiedeń 19 maja. Dzisiaj obradowały w gma- 
chu parłamentu niemiecka partja postępowa i nie- 
miecko-narodowa nad „programem ogólno-nie- 
mieckim*. Jutro odbędzie narady większa wła- 
sność liberalna i partja chrześcijańsko-społeczna 
Program prawdopodobnie ogłoszony zostanie w 
niedzielę. Według Taterlandu główne jego pun- 
kty przedstawiają się jak następuje: 1) Zniesie- 
nie rozporządzeń językowych ; 2) ustawowe wpro- 
wadzenie niemieckiego języka urzędowego; 3) 
wyeliminowanie ze związku krajów 
koronnych Galicji i Dalmacji; 4) da- 
leko idące rozgraniczeuie terytorjów językowych 
w Czechach. równające się prawie całkowitemu 
podziałowi Czech na dwie części; 5) protest 
przeciwko załatwieniu sprawy językowej na pod- 
stawie art. XIV konstytucji. 

Wiedeń 19 maja. Opozycja wstąpiła na nowo 
do sejmu dolno-austrjackiego. ponieważ marsza- 
lek br. Gudenus złożył pojednawcze oświadcze- 
nia. 

Sofia 15 maja. Ormiańska ludność w War- 
nie na tłumnem zoromadzeniu uchwaliła szereg 
rezolucyj, które zostały telegraficznie zakomuni- 


kowane hagskiej konferencji pokojowej. Rezolu- | 


cje odnoszą się do położenia Armeńczyków w 
"Turcji. 

Paryż 19 maja. Strejk listonoszów został Za- 
kończony, ponieważ rząd złożył przyrzeczenia, 
jakich się listonosze domagali. 

Grenoble 1% maja. Znany przywódca antyse- 
mitów alsierskich, Maksymiljan Regis, oskarżo- 
ny o podżeganie do wymordowania żydów, zo- 
stał przez sąd uwolniony. 

Haga 19 maja. Imieniem konferencji pokojo- 
wej minister de Beaufort wyslal do cara nastę- 
pującą depeszę: „Konferencja pokojowa składa u 
stóp W. C. Mości najnniżeń sze gratulacje w dzi- 
siejszym dniu urodzin i wyraża najszczersze za- 
dowołenie z tego, że może współdziałać w wy- 
kończenin wielkiego szlachetnego dzieła. do któ- 
rego W. C. Mość wspaniałomyślnie podjąłeś ini- 
cjatywę. za co o przyjęcie najuniżeńszej, naj- 
głębszej wdzięczności prosi: de Beaufort", 

W konwencjonalnej mowie swojej Staal za- 
zuaczył, ż% jego późuy wiek jest smutnym przy- 
wilejem i słabym sprzymierzeńcem i dlatego 
prosi o względność. Na wniosek Staala wysłano 
depeszę do królowej holenderskiej. Na sekreta- 
rzy powołano dwóch Niderlandczyków i Rosjani- 
na Rafałowicza. Następne posiedzenie jest w so- 
botę o godz. 11 przed południem. 

Opowiadaja. że ambasadorowi Niemiec hr. 
Miinsterowi ofiarowywano godność wiceprezesa 
konferencji; Munster odmówił jednak. 


Praga 20 waja. Posłowie niemiecko- 
narodowi na Sejm złożyli mandaty. 
Rozpisane będą nowe wybory. Sejm 
czeski został wczoraj zamknięty. 

Wiedeń 20 maja. Baron Gautsch zamianowa- 
ny został prezydentem najwyższego trybunału 
rachunzowego w miejsce Hohenwarta. 

Wiedeń 20 maja. Wiener Zig ogłasza san- 
kcjonowanieustawy sejmowej o prze- 
dłnżeniu terminu mandatów radców 
miejskich Krakowa i o opóźnieniu 
wyborów o rok jeden. 

, Wiedeń 20 maja. Zapewniają, że program 
niemiecki nie zawiera żądania wyłączenia Gali- 
cji ze związku krajów korounych. 

__ Wleden 20 maja. Dep. Lueger postawił w 
Sejmie dolno-austrjackim wniosek, wzywający ko- 
misję gminuą i konstytucyjną, aby wobec wy- 
zwala na pojedynek marszałka kraju przez hof- 
rata trybunału administracyjnego Heiterera, je- 
szcze w tej sesji postawiony został wniosek, w 
jaki sposób wolność słowa deputowanych i swo- 
boda marszałka uchroniona być ma od napaści z 
zewnątrz. Marszałek Gudenus oświadczył, że 
wniosku nie może odczytać, ze względu na obra- 
Żające p. Heiterera wyrażenia w nim zawarte. 


„ tów. 


Lueger oświadczył, że zgadza się na zamie- | 


nienie wyrazu Kaufbold na Mensch. Baron Gu- 
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denus ustąpił miejsca Strobachowi, a sam z 
ławy poselskiej oświadczył się przeciwko wuio- 
skowi Luegera. Lueger nazywa postępowanie 
Heiterera skandalem i niebywałem naruszeniem 
ustawy. Książę Liechtenstein oświadcza, że, ma- 
jąc szarżę oficerska, wstrzyma się od glosowa- 
nia, podpisał jednak wniosek Luege a, ponieważ 
jest zdania, że sędzia musi być posłuszny n- 
stawie. 

Wiedeń 20 maja. Cesarz ułaskawił skazanego 
na śmierć przez przysięgłych w Krakowie mor- 
derce Kaczora. Najwyższy trybunał skazał Ka- 
czora na dożywotnie więzienie. 

Berlin 200 maja. Biuro Wolfa donosi z Pe- 
tersburga: W Krzywym Rogu (Kriwoi Rog), 
wielkiej wsi w gubernji jekaterynosławskiej, wy- 
buchły przed kilku dniami rozruchy robotnicze. 
Dla zaprowadzenia spokoju odeszły tamże cztery 
kompanje piechoty z Odessy. 

Berlin 20 maja. Tołstoj ogłasza w Zukunft 
artykuł o konferencji pokojowej w Hadze. Wielki 
pisarz rosyjski twierdzi, że to jest zasypy wanie 
piaskiem oczu. 

Haga 20 maja. Konferencja uchwaliła po- 
dzielić się na trzy sekcje: 1) Sekcję czysto mi- 
litarną, która będzie także rozpatrywać sprawę 
rozbrojenia; 2) Sekcję dla rozpatrzenia i uzu- 
pełnienia konwencji genewskiej i brukselskiej ; 
3) sekcję w sprawach medjacji i sądów rozjem- 
czych. 

Jeden z uczestników konferencji oświadczył, 
że nie są wykluczone w toku konferencji wiel- 
kie niespodzianki i poważne dyplo- 
matyczne zawikłania. 

Paryż 2U maja. Przeciwko 30 listonoszom 
wytoczono śledztwo dyscyplinarne za zorganizo- 
wanie strejku. 

Petersburg 20 maja. Jak dzieuniki donoszą. 
zostało ministerjum oświecenia urzędownie za- 
wiadomione, że w towarzystwie astronomicznem 
zostającem pod prezydjum cara Mikołaja, utwo- 
rzono osobną komisję dla naradzenia się nad re- 
formą kalendarzową. 

Petersburg 20 maja. Rosyjska ajencja tele- 
grałiczna donosi: Pod przewodnictwem cesarza 
Mikołaja odbyła się konferencja w celu narady 
w kwestji zmiany miejsca deportacji, przy- 
czem cesarz następujące rzeczy wziął pod roz- 
wagę: lstuiejący od XVII wieku sposób zsyła- 
nia zbrodniarzy na Syberję okazał się w miarę 
zaludnienia kraju przez dobrowolnych osadników 
nietylko niepożyteczny, lecz także szkodliwy dla 
Syberji. Z ulepszeniem środków komunikacyj- 
nych i w miarę postępu kulturalnego rozwoju 
Syberji, deportacja straciła powoli charakter ka- 
ry, podczas gdy szkoda, jaką się wyrządza przez 
nasyłanie tamże zbrodniarzy, z każdym rokiem 
się zwiększa. 

Ponieważ kwestją powstrymania deportacji i 
rowót katorznych przymusowych zajmowali się 
już cesarz Aleksander JI i Aleksander HI, uwa- 
waża cesarz obecną sposubuość za przekazaną 
spuściznę swoich przodków i widzi w deporta- 
cji wielką przeszkodę do rozwoju Syberji: roz- 
kazał on wczoraj, aby pod prezydjum miuistra 
sprawiedliwości zebrała się komisja w celu na- 
radzenia się nad zastąpieniem deportacji przez 
inne kary i nad rzeczami będącemi w wziązku z 
tą sirana. 

Rzym 20 maja. Ojciec św.. którego stan zdro- 
wia jest dobry, zajęty jest ułożeniem encykliki. 
która ma być ogloszona następnego miesiąca. 
Nowa encyklika dotyczy oficjalnego ogłoszenia 
„Świętego roku* (1900) i podnosi moralne i 
materjalne dobrodziejstwa spływające na ludzi 
przez modlitwę. 

Rzym 20 maja. Kardynałem amerykańskim, 
jaki w najbliższem konsystorjum ma być obra- 
ny, jest mr. Casanova, arcybiskup miasta wan- 
tiago w Chili. 

Londyn 20 maja. Plan kampanji transwalskich 
sprzysiężonych był następnjący: Twierdza polo- 
żona na wzgórzu szpitalnem w Johannisburgu 
miała być w nocy napadnięta i warty zabite, 
nimby wojska się zbudzidy. Równocześnie miano 
zamiar zająć biuro policyjne i rozbroić policjan: 
W celu utrzymania Johannisburga miano 
mieć w pogotowiu z kopalń górniczych dynamit, 
Bnrowie bowiem unikają walki ulicznej prowa: 
dzonej rzu':auiem bomb. Rozmaite. za szpiegów 
uznane osobistości, miały być powieszone a kolej 
zburzona. 

Rząd Transvaalu znał te plany od dłuższego 
czasu i pilnował podejrzanych, niemniej warty 
zostały wzmocnione. Na warowniach poustawia- 
no reflektory świetlne i zaopatrzono je w działa 
szybkostrzałowe. Połowa całej załogi dzień i 
noc byłu skonsygnowana. 


APTEKA E. HELLERA 


stę 1 maieryegów epitcznych — Krakow. Grodzka 23, 
poleca $ wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowanśa . 


Mydła Warsz. wskie Pulsa 7nane z dobroci i zapachu (od #5 cut.) 

~ ina lecznicze ua bardze starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cent.) 
Ziołka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 em.) 

Pastylki dentolinowa jako: nada do ust Dentolin, proszek do re'ów. 1437 
Wszystkie specjalnosci kraj i sagr. ESSGRCja +ufianowa La putosi Rivit- 


z dnia 20 Maja 9 


Wiedeñ 19 maja godz. 2 min. 30. Akcje austr, 
zakł. kredyt. 358---, Akcje węg. zakł. kredyt. 388. —, 
Akcje Anglobanku 154:25, Akcje Unionbanku 331 , 
Akcje Banku dla krajów koronnych 245 —, Akcja 
Bankvereinu 281:25, Akcje Bodenkredit 478-—, 
Akcje galicyjskiego Banka hipot. —-*—, Akcje kolet 
państwowych 360:87, Akcje kolei południowej 57:50, 
Akcje tramwajowe 503:—, Akcje kolei Elbethal 
264—, Akcje kolei północnej —'—, Akcje kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 28975, Akcje Alpine 24180, 


Akcje Rima Muranyi 310-50, Akcje praskiego To- ` 


warzystwa żel. 1289:—, Akcje fabryki broni 221°—, 


` Akcie tureckie tytoniowe 135:75, Obligacje wẹęgier- 


skiej indemnizacji 96:65, Renta majowa 101—, 
Anstrjacka renta koronowa 100':50, Węsierska renta 
koronowa 97:05, 56 1. listy Towarzystwa kredyta- 
wego ziemskiego 9590, 4 pre. listy Banku krajo- 
wego 98—, 4 i pół pre. listy Banku kraj. 100750, 
4 pre. listy Banku hipotecznego 96:75, 4'i pół pre. 
listy Bankn hipotecznego 100:25, 5 pre. listy Banka 
hipotecznego 11020, 4 pre. Obligaeje propinacyjne 
97:75, 4 pre. galicyjska krajowa pożyczka 96-80, 
4 pre. pożyczka miasta Lwowa 94: 
6:40, Marki 58:92, «ubel 127:50. Lombardy — — 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 19 maja. « 

Odbyt na mąkę wcale się nie pvprawia, tak, źa 
młyny widzą się spowodowane do ograniczenia pro. 
dnkcji i kupują obecnie mało. Z tego powodu ceny: 
zboża, które chwilowo wzmocniły się, znowa zaczy- 
nają się obniżać, a tem bardziej, że stan urodzyjąw 


przedstawia się wogóle bardzo ładnie. 
Ta 


Płacono: 
Pszenica biała złr. 860 do 9'— 
s czerwona ë ,„ 8:65 „ 9:10 
„ żółta , 8-65 „ 9— 
Żyto 6:80 7:50 
Jęczmień browarny „  —— SE; 
Na krupy WET 
Owies A 6-— „ 640 
Rzepak : || a= 
Konicz czerwony „ —— n —— 
„ biały TEZINA 
Wszystko za 100 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Rubryka „Nudesłane* nie pochodzi od Redakcje 
która też żadnej za nią odpewiedzialności mia 
przyjmuje. 


Dr Wład. Maleszewski 


asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jagiell., 
ordynuje My. 


w Karisbadzie, 


hotel „Goldener Schwann“ vis a vis Miihlbrunnu. 


Dr Tadeusz Mayzei 


wlelolstni specjalista chorob skórnych, wenerycznych, aarząta 
moczowego | pęcherza 


(wyłącznie dla Pań) 
w Krakowie, ulica Mikołajska nr. 1. 
(dawniej Rynek gł. I. 14). 

W rozszerzonym obecnie lokalu utrzymuje na składzie 
wszelkiego rodzaju Gorsety ortopedyczne i zwy- 
czajne w wielkim wyborze (prostotrzyniacze), 
Peloty dla kobiet i chłopców do lat 6. Pasy brzuszne, pasy 
rupturowe itp. również w wielkim wyborze wszelkie arty- 
kuły gumowe, pończochy, poduszki, prześcieradła węże, 
artykuły ginekol., hegary, chłodniki i worki na lód dla 

chorych, aparaty Leitera, balony Polic. i t. p. 
Pracując dłuższy czas w zakładach tego rodzaju, następnie 
u p. Alfreda Biasiona, spodziewa się, iż nabyła potrzebnej 
praktyki i odpowie wymaganiom Szar. swojej Klienteli 
i zasłuży na dalsze zaufanie. — Na żądanie Wieliucżnych 

Pań, bierze miarę w ich domach. 1278 

so | z z o 0 


Dr Franciszek Krzyształowicz 


specjalista dla chorób skórnych i  wenerycznych, 
po powrocie z zagranicy mieszka przy pl. Matejki 
l. 3 i crdynnje od 3—4 po pol 1618 


- SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 89, ptr. I. 1383 


Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenu- 
meratorów miejscowych prospekt na Lotórję ar- 


tystyczną na dochód domu Matejki w Krakowie.. 


, Losy tureckie , 


10 „GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. „GŁOS NARODU". Nr. 118 ' 
e O ar O 


Administracje" NIEMETZ Zakład fotograficzny Kremskiego ` 


optyk i mechanik 
kilku kamienic LT eo a — Kraków, przy ul. Karmelickiej 15 
odkupił od pani Bizańskiej, wdowy po ś. p. foto 


i realności w Krakowie lub oko- SKŁAD APARATÓW =. 
o pęęea au Baczność! a ET 
a pryt; | 


rutynowany administrator. fotograficznych 
zgłoszenia przyjmie: Ajencja o pak AR Cenv pojażeza kt h 
ników J. Hopcasa | Antoniny Sa- | czne. Ciemnia znakomicie urządzo: z którye przyjmuje dalsze obstalunki po cenie 6 zł 
lomonowej w Krakowie. 1621 |na, do dyspoz. dla PP. amatorów. : 3 ; v 
SITI DOIDOIA IKEK 6 ż 12 gabinetowych, a po cenio 3 zir. za 12 wizytowych 
n Osoby Interesowane mogą także nabyć płyty po 
0 MIODOSYTNIA ; ag scenach umiarkowanych peł 


s 0 ` i założona w rokn 1841 3 0 Chrześcijańska piekarnia DoS CA NOZCSSCCJE 
g Kazimierza Robackiego $ Sanatoryum i Zakład wądoleczniczy 


OBY y batdineh ma pame i w | J GA (pidowicza j Bystra obok Bielska * 


poleca MIQ DY w butelkach na garnee i w pokojach go- 
| (stacja kolei Dziedzice-Żywiec), 


śeinnych na szklanki: 
Miód myśliwski | but. 30 ct. |! Miód wytrawny 1 but. 70 et. 
Miód lipowieec 1 „ 35, Miód kuracyjnyi „ 80, 

; [QÑ W przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urzą- 
dzeniu wodołecznicze ; elektroterapia : kapiele w świetle 
0 elektrycznem, gimnastyka lecznicza czynna, biernai szwędz. 


Wiadomości bliższych udzieli i | klisz i chemikalij, z pierwszorzę- 


ulica Długa Nr. 3. | 
O miód Mrojniak 1 „ 40 „ Miód esncja 1 „lI— , 
$ misa słołowy lekki, 50 „ , Miód kopowiec 1 „120 „ 

Mi 


“mocne 60, | 


OBGC©O>©G©/0©> 


Posiada na składzie znaczne zapasy miodów owocowych: PER e”: le wspól T RN i łe opo. — Z NOR 
za A + ogt iaki. i a — urządzone su s : Jadalnia, sala konwersacyjna, bilard. 
Filia Bolly e Lasók) a zynem“ Jest do odebrania Pow ozik 1652 Y fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nosy kryty depia i 
n” . a 4 
Ska : : duży do : U Elektryczne oświetlenie i ikacyj y 
u J. Bieńkowskiego w Podgórzu. 1414 Q rasy PR ed. AWA ul. lekki, używany, do sprze- y więć unikaj. 


dania przy ul. Szlak 33. Q Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 


20GBBBCGGBG608888GG8G8 | 7 z7 191 2 :|_damia przy ul. Szlak 3 === (ENY UMIARKOWANE, — 
"FI RMA ? mo=o>=cri"m ©0SEG=PEP 50 5 Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj 


A [] dostarcza każdej chwili 16 a di 
Antoni Larisch | Prom NOWOŚĆ Sensayjm! 4 b OEG 


; ! . 4 o BOCOOCGCOCGOCCG. 
Kraków, ulica Szewska L. 19. £ Gorsety z błyskawiczną odmianą brykli /k | Piękność niezawodną 3 pokoje 


twarzowego, ktory usuwa w prze- przedpokój i kuchnia, razem 
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wa- | pojedynczo. przy ulicy Berna 
i gry I wszelkis wyrzuty skórue, | skiej |. 8, I piętro, do wyna}: 


czyniąc płeć piękną, białą, — Do- | tygodniowo lub miesięcznie, V 
| PAROWA FABRYKA 
; 3 f p +: k Kasztelnika w Z/Zvwcu. 1638 ; Na 
Znakomite rowery z pierwszorzędnej angielskiej fabryki: Orłem" Ao Hr. 49 


stać można w pierwszym skła- | domość I piętro, tamże, 1 
ak APE 
U s UB 
n 6 Piesena z Pragifi Chłopak ||. 
The Premier Cycle Co. Ltd. Helical“ po bard 566G0G0600000866 e TTE 
„The Premier Cycle Go. Ltd. Helical“ po bardzo przy- | sgeozocooóGRiiGGEGG obok bramy Florjańskiej 
stępnych cenach. 1447 4 4 g| onig 0 AJS | gruntownie odrestaurowa 
ua | Hr ei i z wszelkim kom.forter 
_ GO yy a urządzony 


bez szycia, otrzymuje się przez użycie kremu 
Ë Gorsety siatkowe po 2 złr. 80 ct. 
p Gorsety batystowe po 5 złr. 
Gorsety od 1 złr. wzwyż, L% poleca dzie aptecznym J. Wiśnie- ma 
wskiege w Krakowie , ul. Stra- ; 
dom I. 7. Stolk 60 centów. 995 ITI POLSK 
IULLL Św, 
TRE kraków, ul. Grodzka L. 4. 1853 gp; silniejszy, z dobrego domu, | 
Skład rowerów i aparatów fotograficznych Á : ie zostanie zaraz przyjęty do na- pod DSA Kraków 
WEJŚCIE TYLKO Z ULICY! (P i manka 2 inoi ARENY JE 
poleca jako główny zastępca na Galicję: Pa EEN IENEN IEEE E ENS a uki masarskiej, ntoniego „białym WAG Florjańsk 
B 
Sagi = í 
Jak również rowery „Styria loh. Buch Co. w Gracu SES ada Td] 
pod względem dobroci niedoścignione. Kto dziś pije Cognac francuzki, wyrzuca połowę |] wym względom Sza 
Przy kupnie każdego roweru w moim handlu daję roczną pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajenani- P. T. Publiczności. 


arancję. ie? : | czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo- PER 
AZ wiać 6 zh eniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro.||] Pokoje gościnn 
Aparaty fotograficzne dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie — ceny umiarkowane. 
> „Koniaki* i to z czystego winnego spirytusu — gdy STAJNIE i WOZOWNI 
począwszy od 5 złr. (jak fig tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka exportu Z 


{na płytą 6X9) do najdroższych zdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie Przystanek kolei konnej 


ji najwykwintniejszych, ręcząc Marka ochronna może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry- E zie | 
za dobroć takowych. BERRESEGEREREZERABE tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu Ważne dla masa; 
Wszelkie przybory do rowerów | ©. z |  kartotlanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe i 
i fotografij w najlepszym ga- |po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, fracht i wysokie ceny zaj 
tunku, zawsze na składzie. [towar kiepski, mając u siebie towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest 


Warstat reperacji rowerów. | Pozsprzecznie COGNAC TOKAJSKI, 


urządzony przez fabrykę Styria 


BRBERREBE8B8 GL BBEDBAR 


8R%4%88BBBBB BRRRRKBE 


Maszyna do gnieceni 
sa (Speckera) w dobry! 
nie, jest tanie do 
| bycia u Antoniego Kasz 


na miejscu. — Przy kupnie roweru lekcje gratis. — | którego skład główny jest przy „Składzie Win Grec- w Żywcu. 163' 
Większym odbiorcom znaczne zniżki. — Cennik darmo. kich* Kraków, ul. Jagiellońska Nr. 7. ~ Tanden m męsk 


a a e a E] /, But. ' But. 200 gr. 100 gr.| Tamże Są na składzie: | "żywany, — mal 
Zuoełna W sprzedaż A Cj. Cognac z literą Y. Złe. 2 Zk. 120 Zk. (10 Zł N w iki Gdań mangi AN 
- = saV O: = 5 GG) © = „= Z, Ziembicki, w Krakowie, K 
pe Sprzedaz, 14 © / ZWOBLOROK 20 ADS = al i ji 4 l e [i (zal 21. 1603 
? ` 5 EV OCB „ 5 „ 38— „150 „— z Dystylarni Blalskiej, na 
A w a zwinięcia handlu z ru ty GE heas a „ż £ B za NE także s poi zyk I wi 
. 1. rmą 5 8 „ Kronen cognac " aE e diz smo, poszukuj jęci 
j my m $ | N -. " 6 > 860 , 10 , 1 Znakomite Wódki rowogo za skromen aeg ŚJ 
Y Kłosi ński „ Diabetiker „ „n 6 „ 850 „ — ,„— zDystylarni Leszka Prus ROWE uł. y Jad 
3 przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 100/, zniżki. | Wiśniowskiego w Tenczynku, ——S©9, 1 p. 6%", 
w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 1%, . Domek nowy drewn., 
vls a vis hotelu „pad „Różą“ i z o droc Ba, z ogr 
A A RAW. WAGKO ; > » możo być podzielone na 
-qa rozpoczyna się z dniem dzisiejszym urzędownie do- z kuchnią, na Zwierzyńcu Ni, 
eN C vi Wódki zdrowotne Seek 
M ręki do sprzedania. Wiado. 
Wysprz edaż! dunia r sr 
| r AMR: | Do sprzedani 
| Jana Zdunia i Spół 
po bajecznie niskich cenach Dra ana dunia Spó ki Realnosė Parte 
-a | t t L a A W, i w ni. urzegór 
Parasolki alma o w w Rabie wyżnej. z ogródkiem dotykają, 
= , | +48 F. o R 
` «pi Obuwie karlsbadzkie, Pantofle, | € Winiak, Jałowczak, Borówczanka, | so sA 
S Pończochy, Skarpetki, Rękawiczki, “< {f| Zytniówka, Kontuszówka, Kminkówka, Baran. 14¢ 
o Kapelusze męskie filcowe, Czapki, Berety, w » , z Bliższe iadomoś. 
t N Chustki i szale różnego rodzaju, v Gorzka, Tarniówka. celarji adw. Ora W 
a Halki, Fartuszki, Sznurówki, N Dadlszaż 0 Ra 
; © Koszule męskie, Krawaty, Szelki, S ea — ABTN 
> Bielizna trykotowa jaegerowska, © ubjekt 
2 K i PY reczno, Paski do pledów, N- ADRES: z, u EEE 
Ceraty angielskie na stoły i podłogi. ga À A > c 
| len uczmi 
£ Wysprzedaż! „Skład Win Greekieh MESA 
Rebeki 2] 2 RĘCE c Kraków, — Jagiellońska 7. © «3 w Krakowie, | 


AT Książeczki: „U Stóp Marji*, nowe wydśnię znacznie powiększone w rozmaitych opr 
i | „Nietylko na Maj, ale na zawsze ks. Goliana, — oraz Figury i Obr. 
Pi ||N. Panny z Lourdes i inne, najrozmaitszej wielkości, po cenach niskich, do nab, 
l 


w Handlu artykułów dewocyjnych Kazimierza Zajączkowskiego, w Krakowie, plac Marjacki A 


y «A 


£ 


13 
dlo 


UE co'u matrymonialnym pra- 
gag poznać mate eZYZzNę Z wyż- 
l szą inteligencją. 

F. A. D. Krakó; <a p 


l testante. 


Bardzo tanio do kupieala: 
"KAMIENICA piętrowa, 
i p Pvdgorzu, o 19 ubikacjach, 13 
yknach frontowych, z piwnicami i 
\grodom przy domu, za dopłatą 
LOCO złr. — Wiadomość w handlu 
W go Wojciechowskiego, Krakow. 
b, "Szewska S. 1653 14 


Ważne dla Chrześcijan ! 


AAAA 


lande towarów mieszanych 
i i żelaza, 1651 
B oazo dobrzə się rentujący, z po- 


-gdu śmierci własciciela do sprza- 
»nła. — Bliższa wiadomość u 
na Iranciszka Turyczyna, e. k. 
© doborcy palat, w Makowie, 

Cukiernia K- Klosin- 
zlego w Jasle. poszukuj3 u- 
Inioncgo 1650 12 


_subiekta. 
Poczta Żmigród 


» poszukuje 
"spedytora lub ekspedytorki 
- od 1 Czerwca i. r 1653 


Młody Pomocnix 


f bremi świadectwami, z działu 
ennego. poszakuje za- 
raz posady. 15: 
szenia uprasza pod adr. „8. 
W.“ posto rest. urorli*e. 


Urzędnik fabryczny 
f ki i niemiecki korespondent 
śrszorzędnej fabryki maszyn. 
z tego jest kasjerem i zr :znz 
ezalterji, zna się dobre na 
+. .arstwie rolmw:m i TiWOWeMm, 
Ala najlepsze polecenia i śwla- 
sa— poszukuje posa- 
w 1 czerwea b. r. przy więk- 
A prze alsię biorstwie lub almi- 
acji dobr. Zgadzai na mniejszą 
L — Łaskawe zgłoszenia upra- 
Madsyłać pod „Korespondent 
yk Przerów, Morawa posta 
wte. 166! 1 e 


Osoba 


wnim wieku, poszakaje 
gdy samoistnej. do gospo- 
darstwa i do kuchni 
„łoszenia uprasza pu. u lre- 
pM“ w Przemyślu. poste 
Ate. 1660 1 4 


IRadoczy 


mtr. od Wadowie, jest de 
Żedania IJ 
dJDO JI EK 
adj, y się z trzech ubikacyj, 
„anki i chlewka, połmorgowego 
Gu. przy drodze gminnej. mię- 
4 kościołem parafjalnym a szko- 
w bliskości dwóch karczem 
owssich. kofektanel na zał- 
mi sklepiku Kolka rolnierogz, 
heg się zgłosie «o whseicjelki 
 Imiery de Holzhausen Holcman 


( nd-yc'owie. 5a W U 
ES Nickiewiec i. 50 w Pv- 


f jest do e A wyni- 
I Ýmu jest szynk i tratika, 


sza wiadomość Dębniki l. v€. 


Rower ** 


um., lekki, do nabycia 
52 H.), p. g. w handlu 
Fortuna“ Sukinenice. 


Praktykant 


mowy, potrzebny SR ndlu 

) locen i biasizny zaraz, 

"damość w składzie korezyń- 
bujańska 16. _ [664 I 4 


|. NIEMETZ 


mechanik esT 
ków, Sukiennice 1. 30 


Skład Rewerów 
dościgNionej jakości; 
azioga* Monach i Diir- 
Ę Diana. Cena od 110 
— Części do ro werów naj- 
J - - Przyjmuję wszelkie 
awy. — Kilka u. j wanych 
Jowerów na składzie, na składzie. 


ELLA 


wraz z dużą SALĄ 
4,,wynajęc'a oł 1- -go Lipca 
xu w domu pod |. 31 ulica 
Florjańska. 
F adomońć w Cukierni J. K. 
 »wiakowskiego Nr. 12, 
k rjańska. at Z 3 


sA 


„GLOS NARODU". 


i bulki włosowe 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


OCE>ECEOCOOGGOGGOCOOCOC©OGOCOB | 
Dy/owiwatę w Genewie ZEGARMISTRZ [I ybnowan: w Ożiewi: 


JÓZEF PŁONKA? 


w Krakowie, ul. Szewska L. 4. 1650 

Były wspołpracownik pierw szorzędnych firm w Tunisie, Pa- 

ryżu a ostatecznie w fabryce zo garki w Bađolleta w Genewie, 
polad swój zakładę zaopa- 


I toi w zegarki złote, srebrne | 
5 i niklowe (dla wszelkich instytu- £ 
= cyj: jak wojsk. kolei. urzędów $ 
i szkob), wydając takowe już do- 


kładnie uregulowane z poręczeniem Z 
trzechletniem po nader umiarko- * 
wanych cenach, oraz pracownię, 
przyjmując wszelkie naprawy 
zegarków i zegarow. wykonując 
takowe ściśle i jak najdokładniej 
z poręczeniem jednorocznem, po 
możliwie najniższych cenach. Prze- 
syłki z prowineji przyjmuję i odsy- 
łam euwrotnie. Polecając się łaska- 
wim We slędom P. T. Publiczności. 


Walne Zgromadzenie 
TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO 


w Mszanie dolnej 
odbędzie ele 


w dniu 4 czerwca 1899 r. 
o godziuie 12 w południe 
w Sali Ochotniczej Straży Ogniowej 
porządkiem dziennym: 


w 

A 

4 
= 


NAJMODNIEJSZE 


i PASKI DAMSKIE 


REKAWICZKI LETNIE, NICIANE i JEDWABNE 

WOALKI, MYDŁA, PERFUMY, PUDER 
TOREBKI i NECESERY DO PODRÓŻY 

PORTMONETKI, PAPIEROŚNICE, WORECZKI 


ANASTAZY FRONCZ, Kraków, Florjańska 17. 


OCGGOOCŁOOG | ©OE 


$ 
+ 
2 
zu 
Z 
S 
| 


SOOOQOOO QGB>OCOO 
oOo 


) -— On parle franca 


Marka ochronna. 


Odznaczone na Wystawie krajowej 
wr. 1894 dyplomem honorowym c.k. 
Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo 
tkackie 


„Prządka 


w Krośnie 
poleca Szanown. P. T. Publiczności 
swego wyrobu czyste iniane, sławne 


1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgro- z dobroci, ręcznie tkane 
madzenia. u „4 a PŁÓTNA KORCZYNSKIE 

2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 1898. od najgrubszych do najcieńszych web 

3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej z wnioskiem na 


i bieliznę stołową 
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


DAF wyprawy Ślubne. "9% 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna. (poczta, 
telegiaf i stacja kolejowa w miejscu). 22 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą. 


absolutorjum., 

Rozdział zysku. 

Zatwierdzenie wyboru 3 członków Dyrekcji i 2 
zastępców. 

6. Wybór 3 czk 3 członków „Rady nadzorczej. 1655 1 1 1655 1 


STANISŁAW BARKO 


w Krakowie, przy ulicy Nzewskiej Nr. 1 
poleca swój 1645 1 0 


MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH, 


palone weńśnianyoh i bawełnianych na suknie damskie, 

| Sukn. migany, Szewiofy na ubrania męski., Płótna, Schirtingi, 

Am stołową, Drelichy, Ręczniki, Chustki, Chusteczki. 

| Viranki, Portyery, Kapy. Koce. 

Serwety. Chodniki, Kołdry watowane i flanelowe, Pończochy 
1 Skarp etki bielizu: męską i Krawaty w wielkim wyborze 


Waine 

dla P. T. przedsiębiorców 

budowy domów i instalatorów 
przy wodociągach. 


121 LE: 


Zamowienia sa sanitarne i zat artykuły, jako e 

to: klozety, pisuary, studzienki ścienne L 
it p. że słynnej fabryki: 

„Rudolf Ditmar w Znojmie* 


przyjmuje : 


Skład lamp R. DITMARA 


w Krakowie 
Rynek gł. 13. 


Prosze czytać! 
Pierwszy Skład Maszyn Rolniczych 


w Podgórzu, 


przyjmuje Reperacje wszelkich maszyn i na- 
rzędzi rolniczych po nader niskich cenach. 


Franciszek Albin i Vincenty Viteż 


w Podgórzu, obok Kościoła. 


Pierwszy Skład Maszyn Rolniczych | 


w Podgórzu, 
poleca na sezon: grabiarki amerykanskie żniwiarki, ko- 
siarki, cylindry do sortowania zboża, oborywacze, ple- 
wniki, młockarnie parowe, konne i ręczne, z pierwszo- 
rzędnych fabryk w Austrji i zagraniczuych rówuież ma 
szyny dla przemysłowców, jak dla ślusarzy, rzeżników, 
piekarzy oraz rov ery pod bardzo korzystnymi warunka- 

mi na spłaty. 


DOM HANDLOWO KOMISOWY 


Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T., Publiczność, że 
otworzylimy w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej L. 21 (w 'do- 
mu W-go Schneidra) 


CHRZEŚCIJAŃSKI SKŁAD MEBLI 
Stowarzyszenia w kalwaryi Zebrzydowskiej 


i takowy zaopatrzyliśmy w wielki wybór mebli różnego gatun- 
ku, z suchego materyału i starannie wykończonych. 
Posiadamy również na składzie meble żelazne z pierwszo- 
rzędnych fabryk wiedeńskich, oraz wyroby tapicerskie, lustra, 
meble gięte wyplatane it p. po Rejtańszych cenach. 
Staraniezu Stowarzyszenia będzie zaopatrywać Szan. P, T. 
Publiczność w towar pierwszej jakości po jak najprzystępniej- 
szych cenach, aby tym sposobem zaskarbić sobie względy i 


zaufanie. 
s Franciszek Albin i Vincenty Viteż Urządziliśmy także wypożyczalnię mebil za stosowną 
1507 4 10 w Podgórzu, przy Krakowie. gwarancyą pod przy. stępnymi warunkami. 


0600000 Ufni zatem, że Szan. P. T. Publiczność zaszczyci nas $ 
swem łaskawem poparciem, kreślę się 


1262 4 6 z wysokim poważaniem JAN LOJEK. 


I 
Tadeusz Kuschée a 


Lwów, ul. Akademicka L. 3. 


Wyłączne zastępstwo dla Galicjii Bukowiny 


wss KÓË (rowerów) 


fabryk Dürkoppa w Wiedniu, 


Wszelkie potrzeby i przybory dla kolarzy. — Lawn- 
Tennis. Croquet - Football. 


Wszelkie naprawy przyjmuje się, — Cenniki na żądanie. 


HERBATĘ ROS 
W. ADAM 


HERBATA Z BRODOW. 


„GŁOS NARODU* 
Największy Skład 


„MASZTW DO SZYCIA I HAFTU 


SINGERA 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów % „pierwszorzędnych światowych fabryk. 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 


Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 
10%/, taniej. Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco. 


Józefa Iwanickiego nstęc I Pawlowski 
w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 21. 


Od dawien dawna ze swej debreol | zapzoba zaaną prawdziwą 


zbioru majowega poleca MANDEL 


w,BRODAOCH na pogranicm resyjstiom, 
1 'uat „Familljnej* bardzo dobrej , , . . . 
_ ` 1 funt „Melango de Meskna* w oryg, opak, najlepus, „ 
ZA 1 funt „imperla!* cesarskiej w oryginalna. Opakow. „ 
= 1 funt Gkraoków z najlepszych herbat kwiatowych a 
Zankomita KAWA „CEYLON“ 5 kilo francs każde, stacji 9- 


Lil 


1443 


0 


1407 2 


Największy wybór 
wózków dziecinnych 


w składzie maszyn do m 


JÓZEFA [WANIGKIEGO 


NAS TMEP CE 
w Krakowie, _w Krakowie, Rynek gł. L. 21. _ gł. L. 21. 


Majątek 


obszaru 43) morgów. NSE 
pszennej ziemi, nad Wisłą położo- , 
ny, z budy mkumi mieszkalnymi i 
gospoda irczymi w bardzo dobrym 
stanie, tudzież z inwentarzem Ży- 
wym i martwem. we własnym zde 
rządzie zostają 'y, 3 kilometry od 
stacji kolejowej odda! ony, jest za- 
raz z wolnej ręki 
do sprzedania. ; 
Bliiższych wiadomości u: 
dziela Kancelarja adw. 
Dra Chwaliboga 
w Jaśle, 1451 3 5 


Do sprzedania: 
| Kamienica 2 ptr. 


iprzy ulicy Topolowej w 
Krakowie oraz plae bu- 
dowlany do tej kamie- 

niey dotykający. 1460 
Bliższa wiadomość w kan- 
ceiarji Dra Wilhelma Dadłe- 
zą ul. Bracka 18. L ptr. 


: : 
Zmiana Lokalu. 
Po śmierci ś. p. Marji Dollwy 
Pracownia sukien i okryć 
damskich 


objęta została przez Marje 
INachmamn i przeniesiona 
|z ulicy Szewskiej z pod Nr. 4 na 
ulice Sławkowska Nr. 23, I ptr. 
Przyj muje wszolkie roboty i ta- 
kowe staranuie i pospiesznie wy- 
konujo po cenach Jak najprzystęp 
niejszych. 1534 4 6 


T WOOD | Najiepsze higienjozne parysine 


towary gumowe 


'do celów sanitarnych 
połacają 14:3 


Roim i Spólka 


Rynek 37, Kraków, Linja A-B. 
| Aa darmo. Wysyłki dyskretne 


W składzie fertepianów 
Pianik i Harmoni) 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 1% 


æ | Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny 1”. 29. Arakis. 


 — 

YJ S K p 
OWICZAFMB 
za 

m2 

Ed 


na porost wąsów i brody 


cena l złr. uże raków, Sukiewice Nr. 20. 


J. Ihnatowicz 


Lwów, Przemysl. Częniowcew 


ie? „GŁOS NARODU*. „WSPIERAIMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY *. „GŁOS NARODU“. Nr. 113 
Cement, Gips sztukaterski| REIM 5 SPÓŁKA, KRAKÓW, Rynek 37, Linia A= | Faby olejne do użycia 


i mtrarski f gotowe 
Wapno hydrauliczne polecają po cenach najumiarkowańszych Farby olejne do podłóg 
Antimerulion, Karbolineum Na sezon podróżny dla P. T. Artystów i Amatorów sztuk pięknych: Farby lakierowe szybko i 
Tektury smołowe , Sztalugi polne składane — Sztalugi pon.e' Kasetki kompletne do malowań clejny ch Płótna malarskie na miarę i na bleitramach i schnace 
do pokrywania dachów į z siedzeniim — Szłalugi polne szkicowe i akwarelowych naciągnięte — Książki i Bloki do szkico- į Lakiery bursztynowe oraz 
Smołowiec z pasem do założenia przez ramię „Farby olejne i akwarelowe z różnych fabryk wania — Papiery, Kartony i Deszczółki do spirytusowe do podłóg 
gazowy i drzewny Parasole polne — Leski składane do przy- Palety z drzewa i porcelanowe malowania — Lustra czarne do odbijania 3 rawa 
y czepiania jakiegokolwiek parasola — Kape- Pendzie we wszystkich gatunkach — Wer- pejsaży — Wyroby z drzewa oliwnego i ja- | MESE W oskową i francuską 
Farby na dachy — Farby lusze białe dla malarzy niksy i inne środki do malowania worowego do pomalowania do 
do fasad oraz inne Przybory do malowania i rysowania zapuszczania podłóg 
= R 3 EE. Papier, Lep i Trzaski na muchy, Siatki na okna przeciw muchom, S 
A a Ba e e" Naftalina, Kamfora, Papier naftalinowy, Liście zacz Pieprz biały à RODRI LINOLEUM 
ieprzemakalne TOSZEK ZAMOIESI ANGOLA przeciw molk m — Tynkiura przeciw pluskwom — Rozpyiacze do przeciw szczurom imyszom| Ceraty — Rogóżkij. 
e rosyjskie Proszek perski na wagę tyuktury i proszku na owady 1432 srodki do desinfekcji CHODNIKI 


kein ak, a — i 

A v m THA E r , 
że zbaw Polskę: LA Hotel Polski Į]! KAWALER Ma zaraz do umieszczenia: 
chromolitografia na kartonie, wielkości "o entmir..| IM M M M | wykształcony zagranicą, posiadają- 


kas, 
Najśw. Marję Pannę Częstochowską, etoczona her- cy swój sklep handlowo przemysło- | do moo M DE e A 


kh w bardzo wiernem wykonaniu. — Na odwrotnej 2) || fi t wy w Krakowie, poszukuje panny | skie itd. 
P a za-Ojezyznę, SL a przez władzę Ps sk epy ron O W e 556 m wdowy gospodarnej, | on ahi z Skis] kategorik 
i za ct., tuzma 2 złr ego domu, z niewielkim posa- 
» r Mer. pojedynczo lub razem, do wynajęcia od 1-go lipca b. T.| giem. — Główna nos e ni Biure Wyw. i Służoy 1662 
kład księgarni katolickiej Wiadomość W Hotelu m = se L. 42. | stante P. J > BB 24. M. Kobiałkowe j 


ul. Stalaraka 3, w Krakowie. | 


sława Miłkowskiego w Krakowie. m — kład zdrojowo-kąpielowy 


Tamże wyszło : 
rja Panna Ostrobramska. fotografja matowa w 28 i klimatyczny. CYLINDRY ( 
go endownego wizerunku, a na R PRL stronie: Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelaziste, sku- 
o N. M. P. © e" nieprzyjaciół Polski. ciej 4 
i teczne w początkach suchot, po zapaleniu płuc, 


tuzina I złr. i 
ij Ojczyzny A ka kapłan zakonnik. Cena 5 ct.|w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpienia żołądka, kiszek, wątroby i hemo- Kapelusze’ 
W 'óces'e Rosjan. Cena 2 ct. roidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i nerkach, w chorobach kobiecych, 


- p i JEZ A niedokrewności, w osłabieniu, we wszystkich stanach nerwice it. d. Czapeczki angiel, Jockiejki 
EEEE © E>ZESCEG>OGODEOGD 
b piele mineralne, zakład hydropatyczny połączony z pensjona em Dra Kołączkowskiego y 
; DMINISTRACJ A na Miedziusiu, kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny kuracja mleczna żentyczna Bieliznę męzką 
R- i kefirowa. Skład wód w aptekach i droguerjach krajowych. Dojazd do stacji kolejowej 

' ki K Í ii Stary Sącz. Sezon od 20-go maja. 1010 410 KRAWATY 
KWI ane) (ll W HS [l Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego Í na Miedziusiu*. Rękawiezki 
W PODGÓRZU © © e A w wielkim wyborze poleca 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż 


| 
| aje WAPNO SKALISTEg| zz SE SSB. 6 ate, PSY iły 4. ADANOWILZ 
4 ne listom mana na Wystawio wad A 


PN Pracownię sukien męskich Ea 
ń 
0 


mn DW. Ry M 24 > 


l > 
NO GASZ o N E oraz wielki skład najmodniejszych materjałów W ogrodzie 


«PNO DO UPRAWY ROLI, z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. R. 0 w = ry a 
7 rzeciw cmentarza krakowskiego- 
budowlany, brukowy i Szuter. Będąc we wszystkich rodzajach krawieczyzny fachowo wykształco pola się najstosowniejsze drze- 


nym wskutek długoletniej praktyki u najlepszych znanych firm 
SE i zagranicą, z Kop h wymieniam Ki firmy : nadwornych angielskie, znakomitej kon- wia do obsadzania grobów : Róże 


7 zamówienia przyjmuje: płaczące, J , Wierzby, Głogi,. 
4 ` a w Podgórzu . . . telefon Nr. 161. e G | M ae rzyiziz pó ETA DR. e „kad złotrwato: | 
fp enników w Podgórzu 162. i jako kierownik pracowni), mam nadzieję, że zdołam wszelkim wy- y PA: letnie, jak również podług życzenia. 
« IDGLDEREBD 0 E 3 3 E 4 DOG maganiom ESI Pmiemóki zadość dak — Przyjmuję SRD R. PAWŁOWSKIEGO Szanownej Publiczności obsadza 
; [P> |" - zamówienia z dostarczonych materjałów. — Ceny niskie 1 stałe. dawa e A wie P i kwiatami. 
| ! mari zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczno- Polecając swój zakład łaskawym względom Szanownej P. T. J. Iwanickiego a e Pryatgune, Cennilgi 
E È m pod firm} 1561 2 2] Publiczności, kreślę się z głębokiem poważaniem w Krakowie, Rynek gł. 21. Gd kJ R ad ore 
aszek Terakowski "= W. Soure k. Tamże znajduje się kilka |” Olszy, p. Kraków. 868 7 20 
' o lica Florjańska L. 24 (pod trzema dzwonami) ô sztnk pan sote wim O E I 
| ga wyrobów skórzano-sgalanteryjna- - RE 0% = 
i introligatorskich = a m PM ZZ ZK CHIOROCZMA PRENUMERA 
| rszolkich robót w zakres ten wchodzących po cenach | © | aj mo niejsze ZERA | CO 
y< jsończam czysto i starannie na czas PZ DAE = P | jpeg, 
_ O ZOOÓOOZONOCZE REI A p - H H z LJ) 
i = oO oe a), E| Materje wełniane na suknie damskie czarne i bron, A RKUREŻ 
| Gaw ih CZYNNE N || o" 
i 4 | z „A 
| w Krakowie. ulica Szewska L. 2 r T Lewantyny, Baty sty 2 Zefiry i P lócienka. 8 WI aa Oro 
on dla Panów, osobny salonik dla Pań. © 2 SZYRTINGI Z FABRYK B. SCHROLLA SYNA. Numara okazowe darme „oplatnie 
i yroby z włosów. "Skład oryginalnej perfumery j z S ; =. sAdministracya: | 
fi lej ! anglelsklej, przyborów toaletowych, Æ (| æ. poleca magazyn towarów OT N Kraków ul. Florjańska L. 17 | % KRAKÓW | 
IE aS” ele, etui BŁ, RE i papieru SA s TES bławatnych A DI N vis-a-vis Hotelu pod Różą. | &' Balikat TA 
GLOW. b 
5 E oA ;. Próbki na żądanie odwrotnie i opłacone. — Zamówienia wyżej 10 złr. wysyła opłacone. 1335 3 6 
is U pa EmrGeló uwagę na wc : R 
f pi 
Pa lady nasze znajdują się li tylko przy ul. Szpitalnej L. 40, naprzeciw teatru miejskiego. | | m > 
f Żyj z M 
Ka 
Wy ryginalne Singera maszyny do szycia * - 
| Za 
S j dia każdej gałęzi przemysłu wchodzącego w zakres szycia, fa 38 
j n; 4 Z 
R "SBB oraz do wszelkiego użytku domowego. E = 
x >) pa X Maszyny do szycia Kompanii Singera zawdzięczają swój światowy rozgłos znakomitej kon- A ZE 
F strukcji, oraz niezrównanej działalności, jaką odznaczają się wszelkie wyroby tejże firmy. Coraz bardziej? 28 
SJ wzrastający pokup, najwyższe nagrody "otrzymane na wszystkich wystawach i przeszło 40 letnie istnienie = sa 
E- fabryki dają najpewniejszą rekojmią dobrocią naszych maszyn. me DEX. 
» f C S 
KE Bezpłatna nauka haftu: ozdobnego, aplikacyjnego, robót ażurowych, ? z sa 
5 a smyrneńskich i t. p. 3E zx 
= = a z 2a 
fp Singera urządzenie motorowe ujwvszej konstrukcji. z 8 
ax 0 BR 
: $ l Singera Elektro motory spejano do maszyn do szycia we wszyst- Ś 
; Š) kich > 1 1445 < si 
> A 
3 Tow. Ake. $. 
B ingera Kompania lo G ER 
4 © h © Tx 
) Di Kraków, ulica Szpitalna L. 40, naprzeciw teatru miejskiego. ; z 2 
hi 2 me Y 
z. e 
z Składy i nasze znajdują się li tylko przy ulicy Szpitalnej L- 40, je Ei 
naprzeciw teatru miejskiego. i RZ 


FI L IE: Tarnow, ulica Krakowska Nr. 4/5. — Rowy araa ules aari a © A 


te Ei Reduktor odpowiedzialny: Kazimierz WOW Ww drukarni w. ody w Krakowie. 


